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JPanietrak J  K w a r t a ł  m a  s i ę  k u k o ń -  
con i, p r z e t o  u jr rw s tw m y  n a s z y c h  p r e n  u ­
m e r a t o r ó w  z  / / r o w i n c y i  o w c z e s n e  o d n a ­
w i a n i e  j t r z e d p l a t y  W y n o s i  o n a  z  p r z e ­
syłką\  p o c z t o w ą  n a  p r o w i n c y i : 

M i e s i ę c z n i e  1 z ł  10 ct. 
K w a r t a l n i e  3  „ 3 0  „ 
P ó ł r o c z n i e  (i „ OO „
B o c z n i e  13  „ '40 „

Za k a ż d ą  z m i a n ę  a d r e s u  n a l e ż y  z a ­
p ł a c i ć  2 0  ct

Przegląd polityczny.
Lw ów  6 marca. 

Na w ielu chory eh piersiowych, k tó ­
rzy  zam ierzali szukać w Egipcie zdrowia,
albo bodaj jeszcze trochę Bycia, spadla n ieda­
wno wiadomość s traszna, ja k  w yrok śmierci, 
że r A leksandryt, K airze i innych nad nilo­
w ych m iast ch zanosi się na rzeź Europejczy­
ków przez miejscową, fanatyczną ludność i że 
pow tórzą się tam  przerażające sceny mordów, 
pożogi, a potem bom bardow ania tw ardej re- 
presyi, słowem to wszystko, ozem w h istoryi 
egipskiej upam iętnił się rok 1882-gi. Jak że  by ­
ło chorem u jechać do takiego kiaju , jak  krew ­
nym  jego puścić go t a m , gdzie zam iast ulgi 
m ógł'znaieźć  nóż fanatycznego m ordercy? D u­
żo nieszczęścia i zawiedzionych nadziei spra­
w ia  ta  wiadomość w całej Europie, niem ało i 
u nas, chociaż nasi chorzy na piersi jeszcze 
n ie  ciągną do Egiptu tak  licznie, jak  inne 
północne narody. Mówiono wszędzie, że Fel- 
lah zaerska zęby ; dziko błyszczącym  wzro­
kiem  spogląda na o b cy ch ; że go rozsadza d łu ­
go tłunnona nienaw iść i że lada ch w ilę , nóż 
podniósłszy, rzuc: się na „giaurów 11 z p iek ie l­
nym  wrzaskiem . Dodawano, że m łody cLedyw 
Abbas sprzyja tym  zamiarom, tajonym  do cza­
su, że je  podsyca i sam naw et do tego spisku 
należy, aby takim  ruchem  ludowym  otrząsnąć 
się z nienaw istnej opieki A nglików  To w szyst­
ko opowiadały londyńskie dzienniki, k tóre prze­
cież najlepiej muszą wiedzieć, ja k  jes t w E g ip ­
cie. A  że ckedyw już dw ukrotnie zadzierał 
z A nglikam i i za każdym  razem  m iał za sobą 
ludność; i że oprócz tego było fa k te m , iż 
Abbas zagroził '.ymisyą gabinetow i Nubara, 
posłusznemu na każde skA-ieme „protektora,“ 
lorda Cromera, — przeto tym  zatrw ażającym  
wiadomościom uwierzono wszędzie.

A  jed n ak  by ły  one od początku do ko ń ­
ca zm yślone przez A nglików  i to  z rozmysłem. 
Postanow ili oni jeszcze mocniej wziąć E g ip t 
w  swoje kleszcze, jeszcze lepiej p izygotow ać 
zupełny zabór tego kraju, co je s t ich ostate­
cznym  celem, tern naglejszym , Ż6 W łosi ze 
swej E ry tre i, dzięki zwycięstwom  B ara tie ri ego, 
zanadto wielkie czynią zawojowania i mogą 
zagarnąć cały górny bieg N ilu z Chartum em , 
uw ażanym  przez A nglików  od bohaterskiej 
śm ierci Gordona za m iasto im w ydarte n iepra­
w nie przez uiahdzistów. W ięc potrzebow ali po­
większyć swą załogę, bo na miejscowe wojsko, 
złożone z arabskich i fellahow skich żołnierzy, 
a ty lko dowodzone przez angielskich oficerów, 
liczyc oczywiście m e m ogli G dyby jednak  po­
w iększyli tę załogę bez żadnej uczciwe] racyi, 
m ógłby powstać hałas, protest Turcyi, F ran cy i 
i zapew ne R o s ji Zan.lar m ożeby się nie udał. 
W ięc trze ca było wym yślić jak iś  dobry p re­
tek st — i oto krzyknięto  w Londynie, że ty ­
siącom Europejczyków  grozi rzez w E g ip c ie ; 
zapłacono Korespondentów, aby  ten  k r z jk  roz­
nieś! po całym sw iecie; postarano się naw et o 
chw ilow y spadek egip^kmh papierów  na pa­
rysk iej i londyńskiej g iełdach; całe to k łam ­
stwo zorganizowano zawczasu, powoli, z zim ną

krw ią  w ytraw nych  aktorów  politycznych; w y­
konano je  świetnie, ensemble by ł niezrów nany 
— i nastąpiło  powiększenie załogi pułkam i p rzy­
słanym i z M alty i Cypru, a zatrw ożona E u ro ­
pa o jedno się tylko niepokoiła, aźali owe pułki 
nadejdą w porę, aby zapobiegły rzezi.

W  porę przybyły. Zapobiegać nie po trze­
bow ały niczemu, bo o rozruchach, n ik t nie m y­
ślał w Egipcie, ale przybyły  w porę, bo jeszcze 
zanim  w Europie przejrzano kłam stwo. Do­
piero w tedy  zer-szczerością cyniczną oznajm iła 
A nglia, że fałszem było wszystko, co mowiono 
o w zburzeniu ludności egipskiej, bo owszem 
ona aż tonie w szczęściu i pomyślności pod 
m ądrym  zarządem  angielskim . W praw dzie ehe- 
d jw  Abbas po raz trzeci próbował oprzeć się 
Cromerowi, ale już  się uspokoił i za pokutę 
sam odbędzie przegląd pułków, sprowadzonych 
świeżo na nieszczęście jego kraju. R zeczyw i­
ście, tak  je s t: Abbas się upokorzył znow u, 
Cromera p rzep ro sił, N ubara zostaw ił szefem 
gabinetu, sprowadzone pułki obejrzał, pochwa­
lił i angielskiem u jenerałow i naczelnem u po­
w iedział kilka kom plem entów. Ale nienaw iść 
jeszcze głębiej zapadła w jego serce, o czem 
sądzić można z tego, ż e — jak lim es  donosi — 
zakazał na  swym  dworze wspom inać o A ngli­
kach. Donoszą o nim  także, że ostatn ia in ­
try g a  a n g ie lsk a , zrobiona dla sprowadzenia 
pułkn w, ostatnie upokorzenie, którego doznał, 
tak  go rozdrażniło, że począł często, a w ta ­
jem nicy przed swym i m inistram i i jCromerem 
naradzać sie z przedstaw icielem  F rancyi. Jeśli 
on liczy na nią, to zapłaci rozczarowaniem  ta- 
kiem, ja k  nasze w 18(i3cim. Zdaje się, że lii- 
storya opieki angiekkiej nad E gip tem  zbliża 
się do nowego okresu, którego n a z w a : zabór.

E gipcyanie m ają wszelkie praw o patrz}7 ć 
na A nglików  z odrazą. Sztyw ni, odpychający, 
egoistyczni, dumni ogromnie, ale n ie tą  w yż­
szych n a tu r dumą, która pochodzi z wysokiegó 
poczucia godności ludzkiej, lecz tą próżną, w y­
nikającą z p rzekonan ia, źe człowiek zaczyna 
się dopiero od A n g lik a : — są on. pijaw kam i 
E g ip tu , jego m orainem  i ekonomiczuem n ie ­
szczęściem, równern tym  plagom, k tó re naw ie­
dziły  tę  ziemię za faraonów. Zm arły w sobotę 
Izmael, dziad teraźniejszego chedywa, ściągnął 
na swój kraj to nieszczęście, sam za to u trac ił 
tron  i o jczyznę, której nie pozwolono mu u j­
rzeć naw et przed zgonem, choć o to błagał na 
śm iertelnem  łozu, a synowi Tefw ikow i i w nu­
kowi zgotował ciężką niedolę. Przebaczył mu 
syn i wnuk, k tóry  bardzo chciał, aby um iera­
jący  Ujizał swe rodzinne limbo ; ale m e prze­
baczyli m u A nglicy  i nie pozwolili m u wrócić 
do kraju  pized zgonem. N arobił on dużo d łu ­
gów, zaszargał finanse k ra ju , nie m ógł płacić 
procentów  od papierów egipskich, A nglicy zaś 
kupow ali te papiery za bezcen na w szystkich 
giełdach i k iedy  już się stali głów nym  kredy- 
torern E g ip tu , w tedy najpierw  wspólnie z iu- 
nem i m ocarstw am i utw orzyli w K airze m iędzy­
narodow ą kontrolę nad finansam i k ra ju , a po­
nieważ Izm ael opierał sie lej obcej gospodarce, 
więc go w y p ęd z ili, potem  zaś powoli zaw ła­
dnęli w szystkiom , korzystając z błędów fran ­
cuskich, zaprow adzili okupacyę, a teraz pom ału i 
system atycznie przygoto wują się do zaboru. Naród 
d rą ze skóry, aby swoim kapitalistom  płacić pro­
centa od papierów egipskich, a za tę fatygę 
sami są szarańczą pożeraj ^cą pracę Fellaha. 
Namnożyli posad bez liku  l  wszystkie, oprócz 
całkiem podrzędnych, obsadzili swoimi, a p ła­
cą ich tak, że naprzykład  p. Scott, sędzia 
główny, bierze 5GOO funtów  szterlingów , czyli 
około siedmdziesięoiu tysięcy zł. rocznie, a te 
pensye płacone są nie z angielskiego, lecz 
z egipskiego skarbu. Stało się zwyczajem, 
naw et re g u łą , że urzędnik angielski, znajdu­

jący  się czy to w samej A nglii, czy w In - 
dyach, czy w K anadzie, słowem gdzisbądż w 
posiadłościach brytańskich, jeśli sam zapadł 
na chorobę piersiową, albo m a kogo w swej 
rodzinie ch o i'g o  na taką  słabość, to wnosi 
do rządu prośbę o przeniesienie go do E g i­
ptu  i nigdy nie doznaje odmowy. Jeśli nie ma 
wolnej posady, to lord Crom er w net ją  tw o­
rzy i ów A nglik o trzy ńmj.g żądane stanow i­
sko, oraz koszta podroży dla całej rodziny, a 
zawsze z egipskiego skarbu. Robi się to j a ­
wnie, bez żadnej żenady, bo Anglicy wcale 
nie przeczą temu, źe sa pasożytam i na  egip- 
skiem  ciele. Ich  m rińi ość jest moralnością 
każdego lichw iarza, F o r y  do ostatka ssie 
swego dłużnika i nie w .dzi w tern nic złego. 
N aw et rełig ia nie zabrania mu tego, bo on 
przez swą specyalną dumę nie widzi bliźniego 
w człowieku innej naiodowośei, a człowieka 
nie widzi w istocie, mającej czarną, bionzową 
albo żółtą skórę. Komu się w yda to zdanie 
przesadnem, niech przypom ni, jak em igranci 
angielscy tępili czerwonoskórych północnej 
Am eryki. Wszakże faktem  jest, że iek w ytę­
p il i ,  czego n ik i inny  nigdzie nie potrafił,"na­
w et hordy ta tarsk ie  i h u ń sk ie , naw et „Bicz 
Boży~ Bajazet, k„óry z głów ludzkich ukła­
dał piram idy, widne —- ja k  podanie niesie —
0 milę. A nglicy nazyw ają egipskiego F ellaha
1 A raba bydlęciem, nie przez pogardę, ale z 
przekonania. A  jeśli n ik t się nie w stydzi 
doić krow y i skubać_ z puchu żywej gęsi, to 
dlacz >go A nglik nie m a z czystem sum ie­
niem  i calem poczuciem swej cyw ilizacyjnej 
doskonałości wyzy ik .w ać egipskiego, albo in ­
dyjskiego bydła !.., To dziś je s t treścią kw estyi 
egipskiej. ___ ______

K orespondencja londyńska, umieszczona w 
przedostatnim  (53-im) num erze łrteglądu, om a­
w ia ważne dla w ew nętrznych angielskich sto­
sunków wybory do rad  hrabskich. K orespon­
dent nie staw iał żadnych horoskopów co do 
rezu lta tu  tych wyborów, k tóre m iaiy  się odbyć 
po w ysianiu jego listu, tylko scharakteryzow ał 
oba stronnictw a, walczące o większość. W ięc 
wykazał, że tak zwiani „m oderaneP  i um iarko- 
wan., stanowiący w obu poprzednich kaden- 
cyacli bardzo nieliczną opozycyę, nie m ają ja ­
snego program u, a zatem  m e mogą nim  p - 
ciągnąć do siebie wyborców ; natom iast postę­
powcy, k tó rzy  w owych dwóch k ad en cjach  
tw orzyli ogrom ną większość i należą do tego 
samego obozu, k tó ry  w parlam encie popiera 
gab inet lorda Ro eberj’b i;o, m ają za sobą sze­
reg w ażnych dokonanych ulepszeń we wszyst- 
k ich dziedzinach gospodarki i drugi tak i sze­
reg reform  w ytknęli sobie na przyszKsó, a za­
tem  praw dopodobnie pow inni zdobyć większość. 
T ak  mówi logika i ekonomiczna praktyczność, 
k tó ra  nie pozwala usuwać dobrych gospodarzy. 
A le widocznie weszło w grę polityczne znie­
chęcenie do tego obozu, k tó ry  dobrze kierując 
spraw am i powiatowemi, m arnuje swe siły w 
parlam encie na bezpłodną w aikę z izbą lordów 
i na forsowanie odr^zu takiego m nóstw a re ­
form, że na  przeprow adzenie ich bez w strzą­
śnięć potrzebaby nie jednej i nie dwóch ka- 
dencyi, ale długiego la t szeregu. I  oto w ybory 
do londyńskiej ra d y  ktabskiej, najważniejszej 
w państw ie i uważanej niejako za barom etr 
usposobienia ludności, dokonane av sobotę, dały 
tak i re zu lta t: postępowców 57, um iarkow anych 
51 i podlegających pow tórnem u wyborow i 10. 
A  zatem  im ponująca dotąd większość postę­
powców zm alała nadzw yczajnie i po uzupełnia­
jących  w yborach może się stanie mniejszością. 
Jeżeli się zważy, źe ludność w ielkich m iast 
zawsze jest bardzo skłonna do radykal.zm u, to 
■wybory te  są silnym  dowodem odwracania się 
opinii do m K isteryalnego stronnictw a i zapo­

w iadają bardzo 'wyraźnie, jak we wdaśeiwym 
czasie w ypadną w yborj’ do parlam entu Ta per­
spektyw a pew nie nie doda haR u gabinetowi. 
W ięc te  w ybory do rady  hrabskiej m ają jako  
signum usposobienia opinii ważne polityczne 
znaczenie i dlatego notujem y ich wynik.

E orespondenuye.
W a rszaw a  :-8 lutego.

■-Chociaż przysypane niezw ykłem i masam i 
śniegu, żwawo się ruszało przez zimę to nasze, 
już nie w ielkie miasteczko, jak  jo niektórzy 
uparci pessysniśm do niedaw na zwali ale pra- 
\vdziwie -wielkie miasto. Owo satyryczne n a­
zwanie, chociaż może mogło mieć nieco słu­
szności przed dwudziestu, lub kTkunastu jeszcze 
laty , strac iło  obecnie wszelką racyę, wobec 
szybkiego w zrostu W arszawy, dowodzącego nie­
zwykłej jej żywotności. Obecnie W arszaw a je s t 
trzeciem  m iastem  na całym  obszarze państw a 
rosyjskiego, a liczba je j m eszkańców dosięgła 
c y fry ’ 511.000. P rzed dw udziestu la ty  ludność 
jej wynosiła zaledwo 270.000, przeciętnie więc 
przybyw a rocznie 12000 osób, t. j ryle ile 
wjuiosi ludność sporego m iasta p row inc jona l­
nego Podniebienie się W arszaw y, większego 
jeszcze znaczam a nabierze skoro zważj’m y że 
z n ią idzie w parze wzmożenie się produkcjd 
przemysłowej, k tó ra  przed dwoma dziesiątkam i 
ła t przedstaw iała w artość 15,000.000 rubli, a 
w  r. 1893 już  29.000.000 rubli. Tego na-wet naj- 
zawrz.ętsi pesym iści nazwrać nie mogą zastojem.

Za podniesieniem się m iasta ilościowem i 
jakościowem, idzie też zwiększenie się potrzeb 
wielkomiejskiego komfortu. I tak  — jak  to już 
przed rokiem zaznaczyłem  — ze zbliżaniem  się 
każdej niem al wiosny, z m asy topniejącego 
śniegu, ja k  bajeczny wąż morski, wjm hyla g ło ­
wę — projekt ośw ietlenia W arszaw y e lek try ­
cznością. Zgodnie z tą  tradyc jTą i teraz po­
czyna już odzywać projekt ów, naturalnie, ja k  
co roku, naprzód o krok posunięty, gd jTż im a­
mowi.ie wypracowano ju ż  projekt koncesyi. 
Tego roku je s t jeszcze jed n a  odm iana #r po­
w tarzaniu  znanej piosnki, mianoowicie, że wraz 
z kw estyą elektrycznego oświetlenia, poruszono 
potrzebę zaprow adzenia elektrycznego motoru 
na W arszawskich tram w ajach. P rzyk ład  Lwowa, 
k tó ry  podziałał naw et na wdększe, niz nasze 
m uista, m ianowicie na Berlin, spraw ił, że i 
u nas w owej dyskusyi n a jch ę tn e j się oświad­
czano za sjrstemem górnego prow adzenia prądu 
na wzór Lw owa. .napoi.- u© jednak, iż jeśli wo­
zy z akum ulatoram i, próbowane w łaśnie w 
W iedniu, okażą się rów nie p rak ty czn jm i, sym- 
patye tutejszych fachowców przechjdą się na 
tę stronę

W spom niany poprzednio ekonom iczny roz­
wój W arszaw y dokum entują coraz to nowe 
fabryki, powstające tutaj. Ooecnie jeden z w ar­
szawskich. kapitalistów  podniósł p rojekt fab ry ­
k i piór s ta lo w jch  i zam ierza już  w tym  roku 
wprow adzić go w życie. W  szeregu więc, w k tó ­
rym  obecnie o ile w iem y stoją ty lko  S tany 
Zjednoczone, A nglia, w reszcie w A ustry i W ie­
deń, stanie i Warszawka jak o  ognisko wyrobu 
tych  drobnych narzędzi uo szerzenia nauki o- 
św iaty, hum oru i... żółci.

W  ślad jednak  za korzyściam i idą i n ie­
korzyści ze w zrostu m iasta a jedna z nich bar­
dzo wprawdzie prozaiczna, jednak  wielce nas 
obchodzi, bo odbija się na naszych żołądkach. 
Je s t n ią  fałszowanie artykułów  spożywczych 
na w ielką skalę. N iedawno przy rewGy^ sk ła­
dów przekonano się , że trzy  czw arte w in w ar­
szawskich nie m ają av sobie ani kropli wdna 
a z czerwonjTch niem al wszj7stkie jeźel już  nie 
an ilin ie zawdzięczają swą barw ę, to m atirą im 
by ła  poczciwa borówka. Gorzej jeszcze byw a
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z lierbatą. N iem al wszystka sprzedaw ana przez 
żydów Chin wcale nie w id z ia ła , ale za to 
w młodości swojej cieszyła- się blaskam i słońca 
polskiego i poda dźwiękami fujarki pastuszej, 
szemrząc w wietrze, j’ako... liście wierzbowe. 
A  ja k i chleb jadam y! N. p. z pod błupcy do­
noszą , źe agent jednego z tu tejszj ch. handla­
rzy  zboża w tam tej okolicy nabyw a bardzo 
chętnie kąkol, płacąc po cenie 50 kop. za Ko­
rzec. K upK c ów oświadcza podobno, że „taki 
produkt i po tak iej cenie zawsze będzie m iał 
w nim  chętnego nabyw eęu. W  tych dniach 
kupiec ów nabył 10 korcy kąkolu N a co mu 
się on p r z y d a j ,— spyta czjdelnik. Odpowiedź 
k ró tk a : do zmięszania z żjTtem lub pszenicą. 
W  ten sposób kupno kako u bezużytecznego 
jes t dla niego w ybornym  interesem  a m jT od­
powiadam y za to naszem i podniebieniam i i żo­
łądkam i.

N atom iast na słoninie tego toku to może­
my już użyć do syta. Od niepam iętnych la t 
nie Ityło w Warszawde tak  w ielkich ‘zapasów 
słoniny w składach rzcźnickich, iak obecnie. 
Dość pow iedzieć, że km dy fun t żjTwej wagi 
w ieprza kosztuje obecnie kop 11, to słoninę 
sprzedają po tej samej cenie, a naw et niżej. 
W yższą więc cenę m ożna uzyskać na ' targu 
tu tejszjTin za sztuki ch u d sze , niż za tuczone. 
N aw et całkiem  cliude, byle nie stare wieprze, 
znajdują liczniejszy cli nabywców7, niż tłuste, 
bo na  słoninie rzeźnic.y tracą. A  przed Wiel­
kanocą cena trzody średnio tuczonej pójdzie 
jeszcze bardziej w górę.

W  zabawrach i zebraniach publicznych 
wprowadzono tego roku nowość, oest n ią tak  
nazw ane tu  „Y eglioneu, t. j. rodzaj rau tu  w po­
łączeniu z tom bolą i z m askaradą na cel do- 
broezjm ny. Zabaw a się powiodła, kostyum ów 
bj-ło wiele pięknych, za to m ask' noszono w rę ­
kach. Jednak  rozsporcowane na dobre W arsza­
wa, k tó ra w zimowych m iesiącach m ogła cie­
szyć się jednymi tylko sportem  tyżwowym i to 
z w7ielkiem : przeszkodam i w obeo śniegu i za­
wiei, czeka niecierpli wie wiosny i ciepła, kiedy 
w swoje praw a w e jd ą : warszawscy piechury, 
siłacze, wioślarze i najsym patyczniej zawsze 
w itani cyKliści. Ci ostatn i nabraw szy już także 
europejskiego rozmachu, w dziesięciolecie istnie­
n ia swTego Tow arzystw a zapowiedzieli na  lato  
m iędzynarodow y wyścig dystansow y z W arsza­
wy7 do K alisza i na powrót, t. j. na przestrzeni 
454 w iorst czyli 484 kilometrów.

W spom inani już  przezem nie atleci, k tórzy  
w W arszaw ie m aja własny7 klub, odbjdi i tego 
roku publiczny popis, w7 którym  w ziął udział 
także Pytiasiński. Popisyw ał się on w rzucaniu 
jedną r^ką 240 funtow ego ciężaru, a ua współ 
z szw ajcarskim  atle tą  p. B alissatem  w bokso­
waniu j  w zapaśni.ctwie. W  tej ostatniej „sztu- 
ce“ jak  wiadomo P y tiasińsk i je s t arcymnstrzem, 
położył wszakże w  swoim czasie na [głośniej­
szego siłacza Absa, a w ostatnich latach  po­
czynił jeszcze znaczne postępy. Mimoto na po­
pisie p. P y tiasińsk i chociaż k ilkakro tn ie  iuż 
„kładł' dawniej B alissata, pozostaw ił walnę 
nierozegraną ja k  sam zapowiedział, nio chcąo 
robić przykrości gościowi. PyllasińsKi jest więo 
zapaśnikiem  szlachetnym , nie m a jednakże 
szczęścia do rów nie szlachetnych przeciw ników. 
Przypom inam , że w Budapeszcie jak iś  Grek, 
m e mogąc go pokonać chw ycił go za nos, a 
podobna przygoda zdarzyła się naszem u siła­
czowi w Lodz.. Pewńen atle ta  am erykań­
ski w yzw ał go na  publiczną w alkę i chcąc 
bądź co bądź zwyrciężyTć, wyTkręcił mu rękę tak, 
źe ją  zw ichnął w kostce. Powstała aw antura, 
P y tiasińsk i oburzony, choć ze zw ichniętą ręką 
by łby  mocno poturbow ał A m erykanina, na 
szczęście obecni rozdzielili zacietrzew ionych za ­
paśników.

  . ■: : ?
obok Zosi. I  znowu się śm ie li! Może ze mnib -
Sm utna je s t rola tapera na  wieczorze, ale pr ze 
cie przez samą wdzięczność...

Nareszcie zjaw iła się m uzyka. W  samą 
porę, bo choć udawrałem, że m nie taniec już  
męczy i choć zw ykle na  wieczorach ucieka­
łem  do m ęskich pokojów, teraz  taK mi się 
chciało jednego tu ra  w alca z Zosią, że byłbym  
się czuł nieszczęśliwym , gdybym  go b y ł nie 
dostał. Szepnąłem  orkiestrze: „w alca!u — po­
biegłem  ku  Zosi i za chwilę m iałem  w mojem 
objęciu s tan ik  sukienki koloru śm ietanki.

Mówię pani npjsum ienniej, źe w tej ch w Ji 
m e m iałem  bynajm niej la t trzydziestu  jeden, 
ale m iał un ich znowu dwadzieścia. Czułem, że 
mię taniec nie męczy, że w alc to b y ła  genial­
n a  insty tucya. Bo n iech sobie mówią, co chcą! 
Opasać ram ieniem  k ib ić  uroczej dziew czyny, 
m ieć jej głów kę blisko swej piersi i  zawrócić 
sobie głowę n ią i -wirem tańca, to rozkosz! 
Czułem też, że m i się głow a zaw raca na  do­
bre, że m alinow a buzia naw pół otw arta, oddy­
chająca śpies?nie, pociąga moje usta, że m i się 
chce szepnąć: „Z osiu!“ Całe szczęście, że b y ­
łem  dobrze w ychowaitym  i zupełnie dystyngo- 
w arju n  młodzieńcem. Odprowadziłem moją dan- 
serkę, k tó ra zmęczona m ów iła:

— P an  jeszcze lepiej tańczy, róż g ra  walca*.
N adbiegał Bolek, zaczynano mazura. Po­

czułem  się sm utny i jak b y  złapany. T rzeba było 
iść  do A m eik i.

Cały czas m azura spełniałem  obowiązki, 
zaciągnięte względem  n ie j , a uciekałem  co 
chw ila do Zosi, ja k  mąż i lew ierny, zachewu 
jący  wszakże pozory dobrego pożj eia. A  za­
zdrościłem  B o lk o w i!

N ie będę pani opisywał m ejego drugiego 
m azura Przeszedł m l on, jak  sen. R o z m a w ia  
liśm y z Zosią o rzeczach pow ażnych o książ­
kach, k tó re czytała. Je j byłbym  najchętniej w y­
tłum aczył zodyak i tyby , w  których znak słońce 
w stęp u je !

(Ciąg dalszy nastąpij.

OPOWIADANIE 
przez Z o jię  K o w e r s k ą .

(Ciąg dalszy).
— Z Kimże to m am  tańczyć? — zapytałem  

opryskliwie.
— Z Am erką Kierw iczówną. C na m e lubi 

tańca, ale m azura tańczy prześlicznie Món ię 
ci, p łynie, jak. woda, bez podskakiwania. No, 
w prost idealni,. !

— W cale m e bęaę tańczył pierw szego m a­
zura !

— Ależ, mój W ładziu...
P rzerw ałem  ciotce niecierpliw ie

— Dlaczego m nie ciocia n ie  prezentow ała 
pannic Zofii Z brcińsk ie j ?

— E j, co tam , tak i dzieciak!
— D zieciak ( ileże ona m a la t ?
— Ośmnaście, ale m a starsze siostry... Je -  

dnem  słowem, to tow arzystw o dla B ułka n.e 
dla ciobie. T akie to  jeszcze postrzelone, tak ie  
n iew yrob ione , przy tem  żyw e srebro dziew ­
czyna. Mówię c i , źe m e znalazbyś żadnej 
przyjem ności. Mój W ładeczku, tańcz p ierw ­
szego m azura z A m elką ! J a  ju z  przyrzekłam  
z a  ciebie.

R uszyłem  ramionami.
— Cuż m am  robie? — rzekłem . — W idzę, 

że to  do szczęścia cioci potrzebne, -więc ule­
gam. Ale gdzie mię ciocia prow adzi?

— Chodź-że do Am elki!
— O, co to, to n ie ! Udbędę pańszczyznę 

m azurową, ale żebym  m iał jeszcze ruzniaw ^ać... 
Za stary  jestem  na rozmowę z pannam i. To do­
b re  dla tak ich  Bolków!

— Y lęc gdzież cncesz iść ?
— Nio skończyłem  jeszcze mego za ta rg u  

z panną Zbroinską.
-— cuź tam  za za ta rg ?  AIoże jń  to załatw ię? 

M ów.ę ci, żo w rozmowie z tą  dziew czyną nie 
znajdziesz przyjem ności. Pow iem  ci tak, m ię­

dzy nami, to jeszcze okropnie głupie!
— Moja ciociu... ośmnaście lat...
— B yw ają i w ośm nastu latach  myślące dziow- 

czynjo A m elka w je j w ieku była tak  rozsą­
dna, jak je s t dziś. Ale to, jak ieś postrzelone 
stw orzen ie!

A ha! C iotka L udw ika bała się, bym  się 
Zosią n ie zajął, na  czem m usiałby ucierpieć jej 
p rojekt co do podsunięcia mi Amelai.

— Może postrzelona, ale bardzo ładna — 
ozwałem  się.— Że też ja  n ie słyszałem, źe m ię­
dzy pannam i Zbroińskiem i je s t jedna, wcale do 
ludzi podobna.

— Nie do ludzi, ale do dzieci. Cóż w niej 
zresztą ładnego'?,. Mój W ładziu, gdzie ty  masz 
oczy? Małe to, nie m a postawy, uje m a spo­
koju w ruchach.

— Może ciocia m a słuszność, ale żeby to 
uznać, trzeba m i się bliżej tej dziew czynie 
przypatrzeć.

— Mówię ci, że n ie znajdziesz żadnej p rzy­
jem ności.

Na szczęście, wezwano ciotkę, dakiś spó­
źn iony gość w chodził do salonu.

— Zobaczę, czy nie znajdę żadnej przyjem no­
ści — m yślałem , zdążając ku Zosi.

Ju ż  samo to dążenie ku niej sprawiło mi 
niew ym ow ną przyjemność. M yślałem z rozko­
szą, że na jej koralow e usteczka wyw ołam  u- 
śnneuh, źe usłyszę srebrną gamę, k tó rą się ob­
jaw ia ła  jej wesołość. Boże! Ja k ie  też to by­
w ają ładne stw orzenia na  świecie!

Uyiadłem koło niej. Poprostu odesłałem 
B olka pod pierw szym  lepszym  pretekstem , a 
sam usiadłem. Począłem jej wm awiać, źe znam 
doskonale i oddaw na Józię Nolczyńską, że od 
niej wiem, iż są przyjaciółkam i od serca.

— Dlaczego Józia  n igdy  n r  o panu  nie mó­
wiła ?

— Cóż tam  m ów’ć o takiej m izernej fign- 
rze, ja k  ja ?  A le p a rn a  Józe ta  zaszczycała mnie 
swojem zaufaniem.

— To pan ją  pewno poznał, gdy  przeszłej 
zim y baw iła w W arszaw ie-

— W łaśnie. Zw ierzyła m i naw et pew ną ta  
jemnicę...

— Ja k ą ?  J a  wszystkie jej tajem nice znam.
— W iem , jak iście  panie ślub zrobiły co do 

m ałżeństwa.
— Co? Ona to panu pow iedziała? To m e

może b y ć ! M yśmy sobie dały słowo, źe nie po­
wiem y nikomu.

— Zkądżebym  wiedział ?
P ra w d a ! A le ja  nie mogę uwierzyć. To 

byłaby okropna z d ra d a !
„R zadki je s t w ierny p rzy jac ie l!“ W iem  

to od czasów, gdym  to w dzieciństw ie po dzie­
sięć razy  pisał na jednej stronicy kajetu  kali­
grafii.

— I ja to p isy w ałam !
— A  jednak  pani się tam  nie przejęła
— N ie , m e! J a  tem u w ierzyć nie mogę J ó ­

zia niezdolna je s t do zdrady !
— A jed n ak  ja  wiem.
— Cóż pan w ie ?
— Żeście panie postanowiły nie iść za mąż...

Zosia załam ała ręce z praw dziw ą roz­
paczą.

— Mój Boże! — mówiła z żalem — więc 
doprawdy7 nikom u wierzyć nie można, nikom u1 
N aw et przyjaciółce od serca! J a  Józi tak  u- 
faiam  !. . .

B iedne dziecko było napraw dę zm artw io­
ne. W esołe przed chwilą czarne oczy stały  się 
naraz tak ie  sm utne, że aż m i się chciało p rzy­
garnąć to stw orzenie do piersi i na  pociechę 
w oczęta po kolei pocałować.

— A.ch I ta  Józia, ta  Józia! To mc, że n a­
szą tajem nicę wydala. Cóż to komu szkodzi, 
że m y za mąż iść nie chcem y i że będziem y 
razem m ieszkać i wychowy wać sieroty; ale to 
okropność, źe ona powiedziała to panu i naw et 
dii się do tego nie p rz y zn a ła , naw et nie w i­
działam  w niej ż a lu ! To okropność, że ona do 
końca u d aw a ła , że tajem nicy przed nikim  nie 
ze radziła!

W yznałem  j«_j w końcu, że to ja  skłam a­
łem , żem  ją  podszedł. G niew ała się, ale w  koń­

cu się uiagudziła.
— Aa, chw ała B ogu! - -  mówiła. — To, 

że pan mię zd ra d z ił, to nic ! Przecie ja  pana 
widzę po raz pierw szy w życ iu ! Ale coby 
to było dla m n ie , gdyby mię była zdradziła 
J ó z ia ! Jabym  chyba była dziś m e tańczyła 
w c a le !

C zu łem , że byłbym  poprostu zbrodnia­
rzem  , gdybym  ją  by ł tańca dnia tego po­
zbawił..

— D opraw dy? — rzekłem  — pani byłaby 
to tak  baidzo odczuła?

— Bo pan nie w ie , ja k  my się z Józią  ko­
cham y !

— W ład z iu , W ładziu  !
To m uie znowu ciotka wołała-. W ido­

cznie znieść nie m og ła , że ja  koło Zosi Sie­
działem.

— Mój W ładeczku, przypom niałam  sobie... 
wczoraj obiecałam Amelce, zft ty  jej w ytłum a­
czysz, co to jest zodyak. J a  togo nie pa ię- 
tam , a może n igdy  nie wiedziałam . ( /zytałam  
ni oraz, że słońce wstępuje w znak  ryb, aloo 
w znak lwa, ale dla czego sionce to robi i 
co m u po tych  ry tach , z tego w cale n ie  zdaję 
sohie sprawy. I  jakoś m  z tem  dobrze, ale ta 
kochaneczka wczoraj się dopytyw ała... Praw da, 
W ła eczku, że ty  wdesz, co to je s t zodyak?

Taki miaiam w7strę t do pozos aw ania przy 
Amelce, żem się w ykręcił.

— W iem , co zodyak, ale w idzi ciocia... tego 
się pannom  nie mówi... m ianow icie o kozio­
rożcu !...

C iotka wzięia to za dobrą monetę.
— A, to tego n ie w iedziałam ! Dobrze, źe

m i powiedziałeś i
— Zresztą ja  muszę grać do tańca. Obieca­

łem  zastąpić orkiestrę.
Siadłem  do fortep ianu  i zagrałem  walca.
Zaczęły się tance, a la, oczy od Klawiszy 

odwracając, śledziłem gdzie fruw ała sukienka 
koloru śm ietanki, sukienka czarnookiej dziew- 

■ czjmy.
J O, ten  Bolek! W ciąż go tylko widziałem
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Szkoda, że p. P ytlasińskiego boli ręka, bo 
jego  siła przydałaby się do w ym iatania spiry- 
tystów , k tórzy g rasu ją coraz bardziej w W ar­
szawie, a naw et po prow incyi zapuszczają 
korzenie. N iedaw no w radom skiem  narobił 
hałasu  jak iś  „sp iry tysta“ p. S., p rzyby ły  z 
Berlina. Prow incyonalnej publiczności zawró­
cił głow ę zwłaszcza „cud “, w ykonany przez niego 
w dw orze wsi Komorowa. Oto opis faktu, jak  
go jed en  z w idzów nam  przedstaw iał : W szyscy 
goście przeszli do oddzielnego salonu, dobrze 
oświetlonego. W prowadzono doń 20-letniego 
chłopca, a obecny dr. L . po zbadaniu, uznał 
go za zupełnie zdrowego. Przyniesiono długi 
płócienny worek. W  obecności kontro li wsa­
dzono weń medyum, poczem zawiązano wo­
rek  silnie, opieczętowano i położono na wzna! 
n a  sofie. P. S. zbliżył się do leżącego w w or­
ku, zrobił kilkanaście nad  nim  w pow ietrzu 
„passów“, a po chw ili ciało jego zaczęło się 
w yprężać i doszło do stężenia "(katalepsyi). 
N astępnie p. S. objawił, że na  żądanie, ów 
chłopiec przez etery racyę przeniknąć może nie- 
ty lko worek, w którym  jest umieszczony, ale 
naw et ściany domu. Pozostaw iw szy tedy  przy 
zahypnotyzow anym  dwóch kontrolerów , p. S. 
poprosił resztę tow arzystw a do sąsiedniego sa­
lonu, rów nież dobrze oświetlonego. Tutaj na 
terrakotow ej posadzce postawiono duży drew nia­
n y  kufer, zam knięty  na klucz. Na kufrze u- 
siadł dr. L., reszta zas osób w około kufra. 
D rzw i pom iędzy salonam i zam knięto na  klucz. 
Zapanow ała cisza. P. S. począł robić w yw oły­
w ania rękam i od drzw i w k ierunku kufra. 
Po upływ ie niespełna pięciu m inut, kontrolerzy 
zahypnotyzow anego z w ielkim  przestrachem  
poczęli dobijać się do drzwi, a gdy je  otwo­
rzono, oznajm ili o zniknięciu m edyum  z n ie­
rozwiązanego worka. W ówczas p. S. z prze­
raźliw ym  trzykro tnym  świstem  nakazał zete- 
ryzow anem u niew idzialnem u zm ateryalizow ać 
się w kufrze. N agle usłyszano silne stuknięcie 
w kufrze, a po otw orzeniu go, ukazał się na 
dnie zahypnotyzow any, przed chw ilą zaw iąza­
ny w worku.

Pokazuje się przecież, że przyda się cza­
sem chodzić do cyrku. Mnie np. w łaśnie dla­
tego ów „cud“ wcale nie w ydaje się cudo­
wnym. W idziałem  bowiem  raz w cyrku, jak  
dwaj klowni na środku areny  w  oczach wi­
dzów w ykonyw ali z n iezw ykłą zręcznością 
eksperym ent zupełnie podobny do powyżej o- 
pisanego. W śród publiczności powstało n a tu ­
ra ln ie  zdumienie, k tó re  się jednakże zmieniło 
w  śm iech hom eryczny, skoro klowni n atych ­
m iast pow tórzyli eksperym ent, objaśniając, w 
ja k  prosty  spoeób go dokonyw ują i tak  się po­
kazało, że „cudu“ dopełnia tylko — łatw ow ier­
ność widzów.

Ale tej łatw ow ierności publiczności pro­
w incyonalnej nie ma się co zbytnio dziwić, 
skoro ta  w ada bardzo dotkliw ie dała się n ie­
daw no uczuć u nas tym , co najm niej powinni 
być łatw ow ierni, tj. prasie. Do tu tejszych dzien­
ników  porozsyłał ktoś u tw ory  p oetyczne , jako 
próbki autorskie chłopaka w ie jsk ieg o , k tóry  
wrzekomo um iejąc zaledwo czytać, W 14 roku 
ju ż  objawia n iezw ykłe zdolności poetyckie. K a­
żdy  z dzienników  dostał inne próbki talentów  
samouka. W iększość ich uw ierzyła temu, w y­
stąp iła z osobnymi artykułam i o „niezw ykłym  
cudow nym  talencie“, jeden  z tygodników  podał 
n a w e t , że m łodziutki autor nazyw a się Hyc, 
zamieścił k ró tk i życiorys chłopca, wreszcie za­
w iadom ił czytelników  swoich, że „już się zna­
leźli ludzie dobrej woli, k tó rzy  talen tem  s z c z e ­
rzo się zaopiekow ali11. .Radości jed n ak  kró tk ie  
dni były, pokazało się bowiem, że to ktoś po- 
przepisyw ał poezye znanego w W arszaw ie au­
tora O r-O ta (A rtu ra Oppmana) i obdarzył n ie­
mi dla figlów redakcye. A z całej afery pozo­
stają wcale dwa niepochlebne w n io sk i, jeden 
dla tych, co rozreklam owawszy Or-Ota pod nie­
biosa, sam i jego utw orów  nie z n a ją , drugi dla 
Or-Ota, skoro jego  poezye — mógł ktoś wziąć 
za u tw ory  14-letniego sam o u k a!

Rzym 28 lutego.
N ie wesołym  b y ł ostatni d z ień  tegorocz­

nego rzym skiego karnaw ału. Dawniej zw ykle w 
tym  dniu  w Rzym ie, na Corso, odbyw ała się 
zabaw a t. zw. moccoletti (świeczek). Z nadcho­
dzącym  zm ierzchem  na pełnem  od publiczności 
Corso wszyscy zapalali świeczki woskowe, za­
ty k ali je  na  laski, na  długie patyk i i tak  spa­
cerowali. Cudzoziemiec, nie m ający swojej świe­
czki, m usiał słuchać w y rzu tó w : O, co za wstyd! 
nie m a św ieczki! W ystawiano je  z balkonow, 
z okien domów, jeden drugiem u gasił je, w dra­
pyw ano się na  okna, na balkony, aby zdm uch­
nąć albo wionąw szy chustą, założoną na  kiju, 
zgasić ich z tuzin odrazu. W idok tego m nóstwa 
świeczek by ł ładny, zabaw a oryginalna i to 
tak  trw ało do godz 9-tej wieczorem, kiedy 
wszyscy lecieli na bale, na veglione, do tea ­
trów , na  biby, bo karnaw ał się już  kończył.

Tego więc nie było w tym  roku, pom im o, 
że tem peratura powróciła znowu do 13 stopni 
ciepła. Dużo m asek na ulicach, dużo tłustych  
W łoszek przebranych za „bebes“, tysiące dość 
niesm acznych przebrań, trochę krzyków , ale ani 
wozów m askaradow ych, ani gipsow ych kon­
fetti, an i ty ch  świeczek.

W ieczorów pryw atnych  je s t d o sy ć , na 
których, ja k  jeden z reporterów  czy też kroni­
karzy  karnaw ałow ych z emfazą włoską powia­
d a , tow arzystw o je s t „dobrane11, „tualety  
pyszneu, „kolacya św ietna11, a „rozmowy.... 
g en ja lneń

K olonia artystyczna tutejsza, m ająca swój 
k lub na  Yia M argutta, dała w ielki bal w śli­
cznie udekorow anej sali, zam ienionej na W e- 
necyę. Z przedpokoju panie wjeżdżały w gon­
doli (ciągnionej sznuram i) do sali balowej.

Tym czasem  w M edyolanie znany głodo­
m ór Succi rozpoczął znowu 30-dniowy post na 
cel dobroczynny, a jednocześnie zebrała się 
konferencya przedstaw icieli W łoch i Szw ajca- 
ry i celem ustanow ienia planu i konw encyi co 
do tunelu, ja k i m a być przebity  przez górę 
Simplon. B iorą w niej udział delegaci m iniste- 
ryum  robót publicznych.

W  kościele L ate ranu  kardynał-arcybiskup 
praski, Schoenborn, w yświęcił wczoraj m sgra
H. Doulcet, pasyonistę, na  biskupa Nikopolis, 
w  B ułgaryi.

W  sferach w atykańskich  na razie najbar­
dziej interesującą sprawą są 80 urodziny Ojca 
św. i rocznica k o ro n acy i, k tóra w niedzielę 
przypada. Zadziw iająca w ytrw ałość i siła w 
w ątłem  na pozór ciele tego św. starca. Stu 
kardynałów  um arło już za pontyfikatu Leona 
X III-g o  (z tych  10-iu kreow anych przez P iu ­
sa IX-go); resztę sam Leon X III- ty  w yniósł do 
purpury i pochował. Jed en  tylko kardynał 
M ertel — urodzony pod C ivitavecchia — sta r­
szy jest od Papieża, m a la t 90, gdyż urodził 
się w r. 1806-ym. Co praw da, kardynał Mer­

tel nie je s t księdzem, ale tylko dyakonem. 
W  sobotę tedy  Leon X H I-ty  przyjm ować będzie 
powinszowania św. kolegium  i w yższych dy ­
gn itarzy  swego dworu. Dziekan kardynałów , 
Monaco la Y aletta, odczyta adres z powinszo­
waniem  , na k tó ry  Papież odpowie alokucyą. 
Być może, iż Ojciec św. w przemowie swojej 
dotknie znowu stosunków Stolicy Apostolskiej 
z rządem, dlatego przem owy wyczekują z in ­
teresem. W  niedzielę Leon X H I-ty  odprawi 
mszę w kaplicy  sykstyńskiej przy licznym  u- 
dziale zaproszonych osób.

D la księcia Neapolu karnaw ał skończył 
się zachw ianiem  m ałżeństw a z księżniczką an ­
g ielską Maud. J a k  gdyby dla pociechy, mówią
0 now ych projektach m ałżeństw a z córką ks. 
Parm y, to  znów z córką hr. Caserty, ale zaaje 
się, że to ty lko plotki. Powodem  rozbicia się 
m ałżeństw a było to, że księżniczka odmówiła 
zm iany religii.

T ak i to pozostał niesm ak po karnawale. 
Zresztą n iech co chcą mówią, ale ponad wszel­
kie karnaw ały  przekładam  czar wiosny. A ta  
nas chyba już nie zaw iedzie ; zaw iał w iatr 
sirocco, niosący ciepłe, podm uchy afrykańskie, 
na dworze ciepło i słońce, więc zanosi się już 
porządnie na  wiosnę. Nie wiem, czy to także 
zaliczyć do wpływów wiosny, dość, że w tu te j­
szym „Oirco della Caccia-1 (klub myśliwski) 
w ybuchł m ały skandalik. K lub myśliw ski, po­
siadający w spaniały lokal n a  rogu Corso i 
P iazza  Colonna, je s t klubem  arystokratycznym , 
gdzie czasem idą grube gry. Otóż młody attache 
am basady włoskiej w Berlinie, hr. Visone, syn 
m inistra  dworu włoskiego, zgrał się w tych 
dniach i wstawszy od bakkaratu , nie m iał czem 
zapłacić 20.000 lirów, więc w yjął książeczkę 
czekową i w ypisawszy czek na jeden z domów 
bankierskich berlińskich na 25.000 lirów, kazał 
sobie resztę w ypłacić przez kasyera klubu. 
Z  B erlina, skutkiem  listu  kasyera, przyszła od­
powiedź telegraficzna od bankiera, że hr. Yi- 
sone nie m a żadnego k redytu  w tym  banku, a 
hr. Yisone sam znikł tym czasem  bez wieści. 
Tutejsi m łodzi attaches am basad są praw ie 
wszyscy graczam i, ale m iędzy nim i są i ludzie 
bogaci, do tego, z prawa, są członkam i klubów. 
Ten nowy skandalik, k tó ryby  można za ty tu ło ­
wać „B akkarat i dyplom acya11, narobił tu  w rza­
wy, zwłaszcza z powodu podejścia, jak iego  ofia­
rą padł kasyer klubowy,

Walne zgromadzenie
gal. Tow. gospodarsk iego .

L w ów  6 marca.
W  dalszym  ciągu wczorajszego rannego 

posiedzenia dokonano w yborów  4 członków ko­
m itetu. Na 63 głosujących zostali w y b ra n i: dr. 
W łodzim ierz Kozłow ski 61 głosami, Tadeusz 
L angie 59, ks. W ito ld  C zartoryski 54, Oktaw 
Schnell 36 głosami.

Odczytano następnie telegram , wystosowa­
ny  przez Tow arzystw o rolnicze krakow skie na 
ręce delegata p. M ęcińskiego, w k tórym  Towa­
rzystw o to zaprasza Towarzystwo gospodarskie 
lwowskie na  uroczystość jubileuszową, jak ą  To­
w arzystw o krakow skie w r. b. obchodzić będzie. 
P rzyjęto  zaproszenie do wiadomości.

Z porządku dziennego m iał członek kom i­
te tu  p. L a n g e  fachowy w ykład o doświad­
czeniach i próbach p rak tycznych  upraw  w ró ­
żnych okolicach kraju . In teresujący ten  dla 
rolników  w ykład  w yw ołał dyskusyę, w  której 
wzięli udział pp. Krzysztofowicz, Hordyński, 
bar. J u l i a n  B runieki, B rayer, St. Ostaszewski
1 prof. szkoły rolniczej dublańskiej Szyszyło- 
wicz i Pom orski, oraz spraw ozdaw ca p. L an ­
ge. Zgrom adzenie przyjęło do wiadom ości refe­
ra t p. Langego.

Po przerw ie przew odniczący hr. S tadnicki 
zaw iadom ił zebranych, że w m yśl onegdajszej 
uchw ały  w ysłany został do K oła polskiego te ­
legram , na  k tó ry  przyszła dziś od prezesa K oła 
następująca odpow iedź: „Bardzo dziękuję za
wczorajszy telegram . Koło uchw aliło domagać 
się stanowczo obniżenia kon tyngen tu  podatku 
gruntow ego niezawiśle od reform y podatku oso- 
bisto-dochodowego. F ilip  Zaleski1. Następnie 
odczytał sekretarz zapadłe na wczorajszem po- 
ufnem  posiedzeniu u c h w a ły :

W nioski oddziału Brzeżańskiego w  spra­
wie w ydania ustaw y robotniczej i służbowej, 
oraz w sprawie opustu podatku gruntow ego od 
zalesionych parcel i uzyskania subwencyi na za­
lesienie v. ydm ; dalej wnioski oddziału lwo­
w skiego: w spraw ie sporów o oznaczenie g ra ­
nic posiadłości g run tow ych; w sprawie u g run­
tow ania pow agi ksiąg  gruntow ych w sporach
0 posiadanie; w spraw ie książeczek służbowych
1 połączenia ich z paszportem  w ojskowym ; 
wreszcie w spraw ie uchylenia wyzysków i se- 
k a tu r przy poborze krajow ego podatku kon- 
sum cyjnego w browarach, — zostały po w y­
czerpującej dyskusji przekazane kom itetow i do 
rozpatrzenia i załatw ienia w sposób, jak i kom i­
te t dla każdego z powyższych wniosków za 
najodpowiedniejszy uzna. U chw ały te  przyjęło 
zgrom adzenie do wiadomości.

W  spraw ie utw orzenia oddziału Nadwor- 
niańskiego Tow arzystw a gospodarskiego, za­
padła na poufnem posiedzeniu następująca u- 
ch w a ła : R ada ogólna zezwala na  wydzielenie 
pow iatu N adw orniańskiego z obrębu S tan isła­
wo w-Bohorodczany-Nadwórna i poleca kom ite­
towi, aby się zajął organizacyą nowego od­
działu N adworniańskiego. U chw ałę tę za tw ier­
dziła rada ogólna na jawnem  posiedzeniu.

Sprawozdanie komisyi rachunkow ej co do 
zam knięcia rachunków  za rok 1894 i co do 
budżetu na r. 1895 przedstaw ił p. K azim ierz 
R o j o w s k i .  Sum a potrzeb, przedstaw ionych 
w budżecie na  r. 1895, w ykazuje 9653 zł. 94 ct. 
na to  pokrycie z w łasnych źródeł 7507 zł. 08 ct 
G dy część obowiązkowa oddziałów na r. 1895 
biorąc za podstawę dochody oddziałów według 
wykazów w kwocie 7156 zł. 20 ct. według do­
tychczas opłaconej stopy procentowej tj. 3o"/o 
w ystarcza, przeto kom isya rachunkow a w nosi:

I. R ada ogólna przyjm uje budżet w  roku 
1895 w jego  całej osnowie, uchw ala rozkład 
n iepokrytych potrzeb w sumie 2146 zł. 86 ct. 
na  oddziały w edług stopy 3 0 " ,.

II. Należytości obowiązkowe każdego od­
działu. m ają być w roku 1895 w całości do kasy 
kom itetu wniesione.

Nadto uchwalono udzielić kom itetow i ab- 
solutoryum  za rachunki z roku 1894, oraz 
w yrazić uznanie i podziękowanie prezydyum  
kom itetu, członkom kom itetu, oraz w spółpra­
cownikom za trudy, ofiarność i godne w yw ią­
zanie się z zadania, spełnionego przy  sposo­
bności powszechnej w ystaw y krajow ej w  roku 
1894. Podnieść jeszcze musimy, że fundusz 
zapasowy (żelazny) w ynosi 13.287 zł. 26 ct., 
a  fundusz stypendyjny 73.702 zł. 50 ct. W szyst­
kie powyższe w nioski uchwalono jednogłośnie 
bez żadnej dyskusyi, poczem w ybrano przez

aklam acyę na rok przyszły kom isyę rachunko­
wą w tym  sam ym  składzie, co w roku ubie­
głym , m ianow icie weszli do niej pp.: Smiałow- 
ski, Rojow ski i br. B runieki.

Z  porządku dziennego w ygłosił p. dy ­
rek to r T y n i e c k i  zajm ujący w ykład w 
spraw ie podniesienia sadownictw a i upraw y 
warzyw. R eferent przedstaw ił następujące re- 
zo lu cy e:

1. Jak o  w stępna czynność powinno być 
zbadanie, czy u nas nie m a liczniejszych o- 
kolic, produkujących pew ne lepsze rodzaje o- 
woców, oraz gdzie m iędzy ludem  wiejskim  
objawia się w iększe zam iłowanie w drzewach 
owocowych.

2. W  odpowiednich okolicach urządzać 
peryodyczne kursa o sadownictw ie, obejmujące 
pouczanie o zakładaniu  sadów, hodowli drzew 
owocowych, o zbiorze, przechow aniu i zużyw a­
niu  owoców.

3. S tarać się, ażeby w  gm inach okolic 
w ybranych zakładano szkółki drzew  owocowych 
z w ykluczeniem  szlachetnych francuskich, bel­
g ijskich  lub tyrolskich odmian, bo te  u nas 
n igdy  nie w yrów nają oryginalnym  i konkuren- 
cyi im robić nie mogą.

4. W  okolicach danyc h  upraw iać na  w iel­
ką skalę ty lko  dwa, a najwięcej trzy  gatunki.

5. N ietylko w sem inaryach nauczyciel­
skich, ale szczególnie w- niższych szkołach ro l­
niczych, zaprowadzić prak tyczną naukę sado­
wnictw a, w  tak i sposób prowadząc szkółki, że- 
by  wychodzący uczeń m ógł otrzym ać pew ną 
ilość uszlachetnionych drzew ek do posadzenia 
u s ie b ie ; do nauk i prow adzenia sadów dołą­
czyć naukę o zbiorze i najkorzystniejszych spo­
sobach zużytkow ania owoców.

6. Upraszać W ydział krajow y, aby się za­
opiekował sadownictwem.

W  rozpraw ie nad postawionem i przez p re ­
legenta rezolucyam i zabierali głos pp. br. B ru- 
n ic k i , R o jo w sk i, k tó ry  dom agał się utw orze­
n ia  w kom itecie galicyjskiego Towarzystwa, 
gospodarskiego sekcyi dia sadownictwa, Ho- 
h en d o rf, S iw ick i, B ry k czy ń sk i, C ielecki, oraz 
sprawozdawca.

W  głosowaniu przyjęto w nioski referenta 
en bloc , oraz dodatkow y wniosek p. S i w i c ­
k i e g o ,  ażeby kom itet dołożył starań, celem 
w yjednania ustaw y o przymusowem  tępieniu 
chrabąszcza.

N a tern wyczerpano porządek dzienny te ­
gorocznych o b ra d , a przewodniczący p. S ta­
dnicki podziękow ał uczestnikom  zgrom adzenia 
za żyw y udział w obradach.

Wracajmy do .starego rozumu.
Z rozesłanej w łaśnie odezwy kom itetu 

budowy grecko-katolickiej cerkw i w Sassowie, 
dowiadujem y się, że kom itet w spom niany po­
wziął szczęśliwą m yśl poświęcenia tej św iąty­
n i w 50-letnią rocznicę panow ania Najm iłoś- 
ciwszego naszego M onarchy F ranc iszka Jó ze ­
fa I, tudzież, że zaprosił na  protektorów  bu­
dowy prócz E kscelencyi pana N am iestnika i 
A rcypasterzów  w szystkich trzech obrządków — 
także w ybitnych obyw ateli Polaków  — a tak  
postarał się o to, iżby w tej spraw ie P olacy i 
R usin i wspólnie, razem  działali.

Ł ączyć się razem, to jes t s tary  rozum.
Trzym ając się tego rozum u, w iedzieli oj­

cowie nasi, że w jedności — s i ł a ; złączyli się 
więc razem  Polacy, L itw in i i R usini ■ w jedną., 
n igdy  nierozdzielną s i łę , a tw órca tej unii 
król Z ygm unt A ugust um ierając, błogosławił 
tych, co jedność zachowają, a p rzek linał tych, 
co ją  rozryw ają.

Tego starego rozum u trzym ał się p ierw ­
szy m agnat R usi kniaź K onstan ty  O stro g sk i; 
by ł on R usinem , a trzeba wiedzieć, nie kato ­
likiem , ale schyzm atykiem , a przecież m atkę 
Polskę m iłował, a Septen tryony b ił i pod 
Orszą czterdzieści tysięcy trupem  położył ; ro ­
zum iał bowiem, że ja k  każdy człow iek może 
m ieć tylko jedną m atkę, tak  może m ieć tylko 
jedną Matkę-Ojczyznę.

I  dopóki m atka nasza Ojczyzna silną była, 
b y t polityczny m iała i królew ską na  głow ie ko­
ronę, w szystkie dzieci jej asystow ały i m ów iły : 
Tyś m atka n a s z a ; ale skoro ta  O jczyzna owdo­
w iała, skoro koronę królew ską utraciła , n a ten ­
czas ją  jedne dzieci jeszcze bardziej um iłow a­
ły  — m ienie i życie dla niej pośw ięcając; a 
inne zwłaszcza niek tóre obrządku grecko-katol. 
pow iedzia ły : Tyś nie nasza M atka, innej m atk i 
będziem sobie szukać ! Szukajcie ! ale darem nie, 
m atk i nie zna jdz iecie , chyba tylko najgorszą 
m acochę!

I sm utno było M atce-Ojczyźnie, bo dzieci 
je j dzieląc się i swarząc m iędzy sobą na nędzę 
zeszły.

W  sam czas odezwał się głos Najw yższego 
pasterza, naw ołujący n a s , iżbyśm y w racali do 
starego rozum u — do rozum u ojców naszych. 
A naw ołuje nas słowem krótkiem  a potężnem  : 
„W asz naród pochodzeniem, mową, obrządkiem  
różnolity“ itd.

Słowa te  L eona X H I-go  wyrzeczone z wyso­
kości Stolicy Piotrow ej, k tóra n igdy  n ie uznała 
rozbioru Polski, przypom inają nam  i zaznaczają 
unię naszą narodową, k tóra streszcza się w tern, 
że przy  zachow aniu odrębności szczepowej, •— 
nie m ają bvć trzy  p a ń s tw a , ale jedno p ań ­
stwo — nie m ają być trzy  korony, ale jedna 
korona, że nie m ają być trzy  narody, ale jeden  
naród. „N aród w asz“, a więc jed en  naród !

Bo też rzeczywiście wszystko, co w kra ju  
je s t nasze, swojskie, rodzim e — lud polski to 
nasz, ruski to także nasz ; krew  polska i ruska 
są tak  ze sobą zmięszane, że rozdział tu  n ie­
podobny! Języ k  polski to nasz, ruski to  także 
nasz ; szlachtv je s t n aszą , duchow ieństw o także 
nasze, bez różnicy o b rz ąd k u ; arcybiskup ła ­
ciński to nasz, m etropolita ruski i arcybiskup 
ormiański, to także nasi — cerkw ie rów nie ja k  
kościoły, to także nasze.

W  tern też przeświadczeniu tak  królowie 
nasi ja k  i m agnaci fundowali niegdyś parafie 
ruskie i m onastery bazyliańskie zarówno jak  
kościoły i k lasztory  łacińskie. Tej samej tra- 
dycyi w ierną jest i dziś zacna nasza szlachta.

Niechże tak  będzie i n a d a l; buduje się 
cerkiew, niech pom agają Polacy — buduie się 
kościół, n iech pom agają R usini, — a daj Boże! 
iżby się tak  działo n iety lko w sprawie budow y 
św iątyń , ale i we w szystkich spraw ach tak  
zwanej polityki narodow ej! iżby się zawsze 
spełniało :

„Wo imia Otca i Syna 
to nasza mołytwa

Jako Trójca, tak jedyna,
Polszczą, Ruś i Ł ytw a!

W  tej m yśli złożyłem na ięce  przew odni­
czącego budow y cerkw i w Sassowie skrom ny

datek  10 zł., zaś w szystkich B raci tak  Pola­
ków ja k  Rusinów  gorąco proszę:

„W racajm y do starego rozum u!u 
W  Buczaczu 5 m arca 1895.
X. Stanisław Gromnicki, proboszcz buczacki 

i dziekan czortkowski.

K R O N I K A .
Lwów 6 marca.

Odznaczenia . Cesarz nadał starszemu dozorcy 
więźniów Pawłowi Zalewskiemu we Lwowie srebrny 
krzyż zasługi z koroną.

Dar. Ochotniczej straży pożarnej w Błażowej, 
w pow. rzeszowskim, darował Cesarz 100 złr. na 
sprawienie rekwizytów do gaszenia ognia.

Ze s f e r  adw okack ich .  Na listę adwokatów 
zostali wpisani: dr. Eliezer Schoer z siedzibą w Za­
leszczykach, dr. Dawid Erey z siedzibą w Nadwór- 
nej i dr. Kazimierz Eabry z siedzibą w Kętach. 
Adwokat Feliks Bucić Diwan przenosi się ze Sta­
nisławowa do Jasła.

W Czytelni katolickiej (Kopernika 1. 5) bę­
dzie mówił we czwartek 7 b. m. ks. Szczęsny Ma­
larski : O sekularyzacyi społeczeństwa.

Zmiana nazw iska .  Namiestnictwo zezwoliło p. 
Janowi Garguli, alumnowi IV roku w rz.-kat. se- 
minaryum biskupim w Tarnowie, zmienić nazwisko 
rodowe „Gargula“ na Gawlicki.

Konkursa. Rady szkolne okręgowe w Bochni 
i Myślenicach rozpisały z terminem sześciotygodnio­
wym konkurs na kilkanaście posad nauczyciel­
skich. — Sąd powiatowy w Rawie poszukuje dwóch 
dyetaryuszy. — Wydział powiatowy ogłasza kon­
kurs na posadę inżyniera powiatowego z roczną 
płacą 800 złr. z dodatkami. Podania do 15 
kwietnia br.

Śnieżna zam ieć  panowała w poniedziałek w 
całych północnych Włoszech, poprzerywała druty 
telegraficzne i tak zawiała koleje, że zupełnie ruch 
ustał. Równocześnie nad brzegami Norwegii szalała 
burza z zamiecią; potonęło wiele barek rybackich 
i dwa statki, a ilu ludzi zginęło, dotąd nie wiadomo 
dokładnie, stwierdzono tylko, że z załogi owych 
dwóch statków uratował się tylko jeden majtek.

Książe Murat, ożeniony z księżniczką Dadiani, 
córką ostatniego panującego księcia mingrelskiego, 
dokonał samobójstwa w Tyflisie w chwili napadu 
melancholii, na którą od roku cierpiał. Był on 
bliskim krewnym hr. Agenorowej Gołuchowskiej.

Bism ark czuje się bardzo niedobrze, bardzo 
zniedołęźniał i może nie będzie mógł przyjąć niezli­
czonych gratulantów, którzy przybędą do niego 
w dzień jego urodzin, na prima aprilis. Wieść nie­
sie, że chyba już on nie pociągnie długo, ale jego 
Hamburg, rka  przeczy temu i klnie się na swój 
bismarkowski honor, że największy Niemiec jest 
w tej chwili najzdrowszym z ludzi, ale tylko z po­
koju swego wychodzić nie może, bo inna tempera­
tura powietrza zaraz wywołuje mu ból w twarzy.

T o w a rz y s tw o  u p raw y  ty ton iu  odbyło onegdaj 
pod przewodnictwem dra M. Krzysztofowicza walne 
zgromadzenie w sali ratuszowej. Uchwalono : zapro­
wadzić dwa urzędy wykupna tytoniu w Borszczo- 
wie i Horodence, a to z powodu zbyt wielkich 
trudności przy przewozie, następnie udać się do 
Wydziału krajowego z prośbą, ażeby utworzył dwie 
stacye doświadczalne przy szkołach rolniczych w Ja- 
gielnicy i Horodence, wreszcie uznano potrzebę o- 
graniczenia produkcyi tytoniu tylko do liści macie­
rzystych, a usunięcia liści odrostkowych. Uchwalono 
również, ażeby w przyszłości spory między produ­
centami, dalej sprawy wydawania licencyi i inne, 
dotyczące produkcyi, nie były rozstrzygane, jak do- 
ty ch czas  w  W ie d n iu , le c z  p rzyd z ie lo n e  zo s ta ły  je -

dnemu z departamentów krajowej dyrekcyi skarbo­
wej. Osobna deputacya udać się ma w tych dniach 
do p. namiestnika z prośbą o poparcie memoryału, 
jaki Towarzystwo uprawy tytoniu wniesie do rządu. 
Z resztek subwencyi w kwocie tysiąc kilkaset złr. 
będzie utworzona posada trzeciego instruktora tyto­
niowego w Monasterzyskach.

Zima W Meranie. Piszą nam ztamtąd: U nas 
w Meranie kto wie czy nie sroźsza zima, niż w Ga- 
licyi. Już bowiem trzeci miesiąc śnieg pokrywa 
ziemię i nawet przewidzieć nie można, kiedy zu­
pełnie zniknie, gdyż właśnie z 2 na 3 marca w no­
cy spadł nowy. Mrozy w styczniu i lutym docho­
dziły do — 14n Reaum., teraz trochę cieplej, ale 
noce zawsze jeszcze mroźne. Zjechało się tu około, 
czy nawet przeszło 4.000 partyi z 7.000 osobami, 
wszyscy, ma się rozumieć, rozczarowani. Wielu już 
wyjeżdża, gdyż na północy np. w Westfalii ma być 
cieplej, jak tutaj. Ale to złe tj. zima w Meranie za­
pewne nie potrwa już długo, a więc i niezadowol- 
nienie przebywających tutaj zniknie.

Ks. Karol Cz^ch.
P ro c e s  hr. Kwileckiego przeciw Koln. Ztg. 

Przed sądem ławniczym w Kolonii toczył się pro­
ces, który rzuca charakterystyczne i jaskrawe świa­
tło na sposoby, używane przez aranżerów antypolskiej 
agitacyi dla podburzania opinii publicznej w Niem­
czech przeciwko Polakom. W  październiku zeszłego 
roku zamieściła Koln. Vtg. artykuł pod tytułem: 
„Polnischer Hochmut und deutsche Demut“, znany 
naszym czytelnikom z podanego wówczas streszcze­
nia, w którym pomiędzy innnemi wycieczkami prze­
ciwko Polakom znajdował się następujący ustęp: 
„Doszło do tego, że Polacy mogli bezkarnie człon­
kom niemieckich domów panujących rzucać w twarz 
demonstracye swoich polskich i antyniemieckich 
uczuć. Gdy książę Jerzy saski przebywał chwilowo 
jako inspektor poznańskiego korpusu w towarzystwie 
jenerała Seeckta w majątku polskiego hrabiego K., 
nie wywieszono na zamku przeznaczonym dla księcia 
niemieckiej chorągwi. Uderzyło to tych, którzy przy­
gotowywali przyjęcie dla księcia, a gdy podnieśli tę 
sprawę, odpowiedziano im, że w zamku nie ma ża­
dnych chorągwi. Propozycyę sprowadzenia chorągwi 
z Poznania odrzucono, a wreszcie, gdy o całem zaj­
ściu złożony został raport wyższej władzy wojskowej, 
nastąpiła odpowiedź, aby zaniechano dalszego docho­
dzenia. Gdy zapytamy o przyczynę takiego postę­
powania, znajdziemy tylko jedną odpowiedź: Obawa 
Polaków

Hr. Kwilecki, zawiadomiony o tym artykule, 
przesłał do Koln Ztg. bardzo grzecznie ułożone spro­
stowanie, w którem stanowczo zaprzeczył wyżej po­
danym faktom i oświadczył, że mu nawet przez myśl 
nie przeszło jakąś anty niemiecką demonstracyę urzą­
dzać. Redakcya Koln. Ztg. zamieściła wprawdzie 
sprostowanie, dodała jednak od siebie bezczelny ko­
mentarz, w którym podawała w wątpliwość prawdzi­
wość twierdzeń hrabiego. Temu ostatniemu nie po­
zostawało nic innego, jak wytoczyć skargę o obrazę 
honoru.

Długie i staranne śledztwo przeprowadzone 
w Poznaniu wykazało następujący przebieg sprawy. 
Hr. Kwilecki przyjmował u siebie księcia Jerzego 
saskiego, jenerała Seeckta głównodowodzącego w Po­
znaniu i cały sztab oficerski. Przyjęcie było pełne 
serdecznej gościnności, a wszyscy oficerowie wynie­
śli z pobytu w Kwilczu same miłe wrażenia. W y­
padek jednak chciał, że adjutant 10-tej dywizyi ma­
jor Bartach von Sigsfeld, spotkał na dworcu poznań­
skim słynnego Hansemana, jednego z założycieli 
antypolskiego związku i rozmawiał z nim o pobycie 
w Kwilczu. Na zapytanie Hansemana, nadmienił

Bartsch, że chorągwi niemieckiej na zamku nie wi­
dział. To wystarczyło. Natychmiast poszła de- 
nuncyacya do głównego organu antypolskiej hecy 
i pojawił się artykuł zatytułowany: „Polnischer 
Hochmut “.

Jenerał Seeckt, przesłuchany przez sędziego 
śledczego, oświadczył najwyraźniej, że ani jego, ani 
żadnego innego oficera nie uderzył brak chorągwi, 
że nie otrzymał w tej sprawie żadnego raportu, i że 
w ogóle w kołach oficerskich wcale nie poruszano 
tej kwestyi. Takie same zeznania złożyło pod przy­
sięgą kilku innych wyższych oficerów ze sztabu je­
nerała Seeckta. Jeden tylko major Bartsch nadmie­
nił, że w przeddzień przyjazdu księcia Jerzego, hr. 
Kwilecki, rozmawiając z nim, zauważył, że nie po­
siada w swym pałacu żadnej chorągwi. Świadek 
wspomniał, że możeby się dało jaką chorągiew spo­
rządzić, nie przywiązywał jednak żadnej wagi do tej 
sprawy.

Przesłuchany podczas rozprawy jako świadek, 
członek redakcyi Kólnische Ztg. opowiedział sądowi, 
że przeprowadził na własną rękę dochodzenia w Po­
znaniu i że posiada odpisy dwóch listów, pisanych 
do Hansemana przez majora Bartscha, w których 
ten oświadcza, źe „hr. Kwilecki mógłby chorągiew 
wywiesić , gdyby był chciał11. Autentyczność tych 
listów jest wątpliwa, a zeznania Bartscha w tej 
mierze były niejasne. W każdym razie zdanie „hra­
bia Kwilecki mógłby wywiesić chorągiew, gdyby 
chciał11, wyraża wyłącznie osobiste zapatrywanie je ­
dnej osoby.

Z mowy obrońcy Kli n Ztg dra Schuffa wyj­
mujemy następujący ustęp : „Kwestya polska wszczęła 
się w roku zeszłym, gdy z najwyższego miejsca pa­
dło w Malborgu napomnienie do Niemców, aby pod­
trzymywali niemieckie obyczaje i niemiecką mowę. 
Wówczas Kblnitche Zeitung poczuła się- do obo­
wiązku dopomódz do urzeczywistnienia tego ży­
czenia, wystąpić przeciwko polskim wpływom i we­
zwać ogół do współdziałania w dziele pokrzepienia 
niemieckiego żywiołu. Następstwem tych usiłowań 
były rozmaite artykuły o kwestyi polskiej, a ' w je­
dnym z nich epizodycznie wymieniono nazwisko hr. 
Kwileckiego. Z góry zatem oświadczam, że redak­
cya nie miała zamiaru hr. Kwileckiego osobiście do­
tykać, ani też go obrazić , chodziło o polityczne !• 
partyjne przeciwieństwa, ale nie o obrazę11.

Trybunał zasądził oskarżonego redaktora na 
grzywnę w kwocie 100 marek i na ogłoszenie wy­
roku z motywami w Kólnische Ztg. i Posener Ztg. 
W  motywach przyjął sąd fakt obrazy za udowodnio­
ny, a dowód prawdy za nieudany.

E ksp loa tacya  b ło g o s ław ie ń s tw a  Papieskiego.
Nasze pisma radykalne podały wczoraj wiadomość, 
że Ojciec św. przesłał znanemu agitatorowi X. Sto- 
jałowskiemu swe błogosławieństwo z a  o b r o n ę  
l u d u .  Owóż historya tego błogosławieństwa jest 
następująca: W  dniu 20 lutego, jako w rocznicę
wyboru Leona X III Papieżem, przesłał X. Stoja- 
łowski imieniem własnem, tudzież imieniem redakcyi 
wydawanych przez siebie pism „Nowy Dzwon11 i 
„Nowa Pszczółka11 telegram, w którym złożył Ojcu 
św. z powodu tej rocznicy swoje życzenia i prosił 
zarazem o apostolskie błogosławieństwo. Takiej 
prośbie Ojciec św. nigdy jeszcze nie odmówił, bo 
przecież jest on Namiestnikiem Chrystusa i rządzcą 
Jego Kościoła, opartego na miłości. Czyż więc 
mógłby ktokolwiek, będący przy zdrowych zmy­
słach, choćby na chwilę przypuścić, źe, jeżeli ktoś 
pokornie prosi papieża o błogosławieństwo, On mu 
go nie udzieli. To też zupełnie naturalną była od­
powiedź, jaką kardynał Rampolla przesłał X. Sto- 
jałowskiemu : „Ojciec św. łaskawie przyjął złożone
mu życzenia i z całego serca udziela błogosławień­
stwa, o które proszono11

Tymczasem oba pioomka X. Stojałowskiegu, 
tudzież nasze radykalne pisma przedstawiają rzecz 
tak, jak gdyby Ojciec św. pobłogosławił X. Stoja- 
łowskiego za jego agitatorską działalność. Zaiste 
jest to nadużycie i podsuwanie Ojcu św. takich 
myśli, których ani On ani kardynał Rampolla nigdy 
nie miał.

Z Glinian donoszą nam : Zawiązane przed
kilku laty „Kółko rolnicze11 odżyło dopiero w tym 
roku. Wspólnie z księżmi przystąpiło wielu miesz­
kańców obu obrządków. Ukonstytuowany Zar?ąd 
Kółka rolniczego postanowił otworzyć sklep chrześci­
jański, Byłoby bardzo pożądanem, aby fabryki kra­
jowe przysłały cenniki towarów w zakres sklepów 
korzennych wchodzących, zaś zarządy innych kółek 
rolniczych wskazały rzetelne a sumiem e firmy skąd 
pobierać można towary kolonialne.

S ztuczka  ak roba ty .  Przed trzema laty ludzie 
znani w Paiyźu i redaktorowie pism zaczęli otrzy­
mywać cyrkularze nowo założonego towarzystwa do­
broczynności „Obole11. Na eleganckim papierze z wy­
obrażeniem św. Marcina, dającego swój płaszcz 
ubogim, podpisany byi hr. Ferdynand Fossć du 
Móriel. Cyrkularz zawiadamiał o założeniu przytułku 
nocnego dla nędzarzy w jednej z najuboższych dziel­
nic miasta, na Grenelle i zapraszał do zwiedzenia go; 
to znów o balu na korzyść „Obole11 w Grand-IIótelu, 
na którym były damy z najlepszego towarzystwa, 
to o koncercie w Trocadero itd. Odbyło się nawet w 
Trocadero wielkie zebranie z koncertem, na które 
przybyło kilku akademików, senatorów i deputowa­
nych, a hr. Fossć du Móriel, 35-letni może mężczy­
zna, ubrany niezmiernie elegancko, z sympatyczną 
twarzą, ozdobioną czarnym wąsem, miał wzruszającą 
mowę, w której nawoływał bogaczy do niesienia 
pomocy nędzarzom. Hrabia wydawał na dochód swo­
jego towarzystwa pismo miesięczne R-.vue de P Obole 
którego bezpłatnymi współpracownikami byli ludzie 
tak znani, ja k : Juliusz Simon, Coppóe, Maurycy
Barrćs, Stefan Mallarme, Clovis Hugues, Józef Rei- 
nach. Pani Ludwika Abbema dawała bezpłatnie ilu- 
stracye. Główną pomocnicą hrabiego była sędziwa 
pani Joanna Persil, właścicielka pięknego pałacyku 
przy rue Pasąuier, osoba bardzo pobożna i mająca 
liczne stosunki w sferach arystokratycznych, a oprócz 
tego młoda i piękna, lecz również bardzo surowa w 
onejściu i nabożna hrabina de Pavilly. Bale i kon­
certy, zarówno j  ik składki, zbierane po domacł 
prywatnych w ich imieniu przynosiły znakomite do­
chody. Naraz rozeszła się po przedmieściu St. Ger- 
main wiadomość, że wczoraj hr. Fosse du Meriel 
i hrabina de Pavilly zostali aresztowani przez szefa 
policyi tajnej Cocheferta i że sędzia śledczy wyta­
cza im śledztwo pod zarzutem oszustwa. Cóż się 
okazuje? Oto następująca, a jednak zupełnie praw­
dziwa historya :

Akrobata w budzie jarmarcznej na jednem 2 

przedmieść paryskich, niejaki Fosse, i dziewczyna 
złego prowadzenia, jego kochanka, Julianna Ber- 
gougnoux, przezywająca się czasem Olią Móry, po­
stanowili pewnego pięknego poranku zmienić swoją 
syt.uacyę społeczną. Wkrótce w Madrycie zjawiła sit 
piękna wdówka, podająca się za francuską hrabiny 
de Pavilly, w towarzystwie kuzyna swojego, przy­
stojnego i eleganckiego światowca, i pozawracałs 
głowy hiszpańskim hidalgom. W  salonach jej za­
częło się zbierać najlepsze towarzystwo. Pierwsze 
koszta instalacyi były pokryte z pieniędzy, przywie­
zionych z Francyi, a zdobytych nie wiadomo jakiemi 
drogami; na dalsze dawali kolejni kochankowie. Po 
pewnym czasie zaczęło się rwać, groziły awantury; 
para umknęła, a wkrótce hrabia został na jakiś czaa 
nauczycielem francuskiego języka w jakimś klaszto­
rze portugalskim. Pragnął on jednak czegoś lepsze*
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go. Zebrał tedy szczegółowe informacye o bogatej 
pani Persil, przyjechał do Paryża, złożył jej wizytę: 
opowiedział, że był oficerem; że podał się do dy- 
misyi, aby poświęcić się dobroczynności; przedstawił 
jej swoją kuzynkę panią de Paviłly, niepocieszoną 
wdowę, łaknącą pociechy w ocieraniu łez, i oplątał 
staruszkę tak pięknie, że mu dała pieniądze na 
„ Obole “ i pozwoliła obojgu ulokować się w swoim 
pałacyku. Wtedy został założony przytułek na Gre- 
nelle, który miał przekonać najsceptyczniejszych o 
pożyteczności towarzystwa, bo istniał i funkcyonował 
rzeczywiście, a Fosse ogłosił się prezesem i zaczął 
zbierać składki. Przez ogłoszenia w G il Blasie zre- 
krutował sobie annię różnych dam, które w jego 
imieniu zbierały składki, za co dostawały sowite 
wynagrodzenie, wynoszące nieraz 40 pet. kwot ze­
branych. Wrzekomy hrabia głosił tymczasem światu, 
że właśnie przystępuje do zakładania nowych przy­
tułków po innych dzielnicach, ale pokryjomu za pie­
niądze składkowe kupował nieustannie domy na imię 
swej wspólniczki. Możeby w ten sposób długo je­
szcze zdołał wyzyskiwać łatwowiernych lub nawet 
dożył siwizny opromienionej sławą niezwykłej dobro­
czynności, gdyby nie zbytnia niecierpliwość, w któ­
rej zrobił parę prostych oszustw. Pożyczył np. parę 
set franków od swego lokaja i — czy nie chciał mu 
Ich oddać, czy coś innego z powodu tego zaszło — 
dość, że lokaj, który swego pana przejrzał na wylot, 
z gniewu zadenuneyował go i eksakrobata przypomni 
sobie zapewne swoje czasy cyrkowe, robiąc olbrzy­
mi, ale tym razem mimowolny skok do więzienia ze 
sfer najarystokratyczniejszych Paryża, w których 
trzy lata swobodnie przeżył.

Old England. W e Lwowie powstał pod po­
wyższą firmą przed kilku tygodniami handel galan 
teryjny, połączony z pracownią krawiecką, w której 
jacyś znakomici krawcy angielscy mieli robić ubra­
nia według najnowszej mody. Lwowska korporacya 
krawiecka atoli, zbadawszy tę sprawę, przekonała 
się, że sklep ten założyli dwaj lwowscy izraelici, 
niejaki Bimbaum i Schwarzwald, i aby zwabić do 
siebie publiczność, nie wypisali swoich nazwisk na 
szyldzie, lecz tylko godło „Old England11, które 
w istocie mogło niejednego wprowadzić w błąd i 
utwierdzić go w przekonaniu, że ma do czynienia 
z jakimiś Anglikami. Korporacya krawiecka więc 
zaprzeczyła tym panom prawa prowadzenia pracowni 
krawieckiej, bo -według ustawy przemysłowej pro­
wadzić może rękodzieło tylko ten, który się wy­
każe, iż uczynił zadość wszystkim wymaganiom, 
jakie- stawia ustawa przemysłowa. Ustawa zaś ta 
powiada, że pracownię krawiecką może prowadzić 
tylko ukwalifikowany krawiec i że jeśli pracownię 
taką prowadzi spółka lub dzierżawca, to zarówno 
wszyscy spólnicy jak i dzierżawca muszą być 
ukwalifikowanymi krawcami. W  tym wypadku 
jednak nie uczyniono zadość przepisom ustawTy. 
Jeden ze spólników „Old England11 Feiwisok Distler 
recte Birnbaum jest wpraw Izie ukwalifikowanym 
majstrem krawieckim, lecz uzdolnienia tego nie po­
siada jego wspólnik Schwarzwald. Birnbaumowi 
wolno więc prowTadzić pracownię krawiecką pod 
własną firmą, nie wolno mu zaś czynić tego we 
współce z Schwarzwaldem, gdyż i on jako spólnik 
musi być ukwalifikowanym krawcem.

Inaczej ma się rzecz z prowadzeniem sklepu. 
Handel może założyć każdy człowiek pełnoletni i 
niekarany, lecz znów według przepisów ustawy han­
dlowej na firmie takiego sklepu m u s i  być wypi- 
sanem imię i nazwisko właściciela handlu, a może  
być umieszczonem obok nazwiska zaprotokołowane 
godło. Jeżeli handel prowadzą spólnicy, ustawa ze­
zwala na wypisanie tylko jednego nazwiska i na 
dodatek „i Spka“. Tymczasem panowie Birmbaum 
i Schwarzwald temu przepisowi zadość nie uczy­
nili, umieścili na szyldzie tylko szumny napis: „ Old 
England11, a nazwisk swych nie wypisali. Korpo­
racya krawiecka udała się przeto do władzy prze­
mysłowej , a p. prezydent Mochnacki przejrzawszy 
akta, przekonał się, że w tym wypadku zaszło nad­
użycie. Polecił przeto komisaryatowi I-szej dzielnicy, 
aby rozkazał pp. Schwarzwaldowi i Birnbaunowi 
zdjąć szyld z napisem „Old England11, a umieścić 
inny z ich nazwiskami.

Panowie ci jednak rozkazu tego nie usłuchali, 
wskutek czego komisaryat przystąpił do egzekucyi 
i kazał pachołkom miejskim zdjąć przymusowo szyld 
„Qld England11. Rozporządzeniu temu stało się za­
dość, szyld zdjęto i dziś sklep przy ulicy Akade­
mickiej jest bez szyldu.

Korporacya krawiecka wniosła nadto do władz 
przemysłowych petycyę, aby one wszystkim sklepom 
we Lwowie, które na szyldzie wypisane mają tylko 
godło, jak np. „Bazar akademicki11, „Louvrel< itp., 
poleciły umieścić na szyldzie nazwisko kupca, Zda­
rza się bowiem często, że kupiec, który już kilka 
razy ogłaszał lekkomyślną krydę otwieta nowy skłep 
aby zaś publiczność nie wiedziała z kim ma do czy­
nienia, zamiast nazwiska zi mieszczą na szyldzie tyl­
ko godło; w ten sposób nieraz publiczność w błąd 
wprowadza.

Zmarli. Stanisław Niedzielski, znany muzyk, 
jeden z założycieli opery polskiej we Lwowie, przez 
pewien czas dyrektor krakowskiego towarzystwa 
muzycznego, a potem dyrektor „Lutni11 łódzkiej, 
umarł w Warszawie. Niedzielski był autorem bar­
dzo spopularyzowanych krakowiaków i innych dro­
biazgów muzycznych. W  młodszych latach posiadał 
ładny baryton i śpiewał w operze.

S tan  pow ietrza .  T. o 8 rano —5° R. w poł. 
— 1® R. Bar. 705. Idzie w górę. Pogodnie. Ostry 
wiatr północno wschodni.

S zczy t u p r z e jm o ś c i ; podać ramię lokomoty­
wie w chwili, gdy pociąg z wysiłkiem wchodzi 
pod górę.

Z aforyzm ów .
W  słowach tylko chęć widzim, w działaniu 

potęgę; trudniej jeden dzień przeżyć, niż napisać 
księgę.

Pierwsza mowa szatana do rodu ludzkiego za­
częła się najskromniej od słowa : dla czego ?

Gdy pełnisz cnotę, cierpisz trudy i kłopoty, 
jeszcześ nie jest cnotliwym, tylko szukasz cnoty.

Za co człowiek na bliźnich tak często uderza, 
jak na dzikie zwierzęta ? Bo w sobie ma zwierza.

T e a t r .  Dziś we środę „Ciepła wdówka11, ko- 
medya w 3 aktach M. Bałuckiego. Jutro we czwar­
tek „Madame Sans-Gene11, komedya w 4 aktach 
W. Sardou. W  piątek „Ciepła wdówka11 i „Barka­
rola11, obrazek dramatyczny w 1 akcie Maryana 
Gawalewicza.

Literatura i Sztuka,
* K o n ce r t  Rubinsteinowski. w  piątek dnia 8. 

b. m. urządza galicyjskie Towarzystwo muzyczne 
koncert, który dla niezwykłości swojej, nie odbędzie 
się w sali Towarzystwa, lecz w sali Domu narodnego.

Koncertem tym, poświęconym wyłącznie Ru­
binsteinowi, pragnie Towarzystwo złożyć hołd pa­
mięci znakomitego muzyka, który zawsze życzliwie 
się zachowywał wobec nas, a przed rokiem jeszcze 
na zaproszenie dyrekcyi Towarzystwa, aby przybył 
do Lwowa dyrygować „Mojżeszem11 odpowiedział 
nader uprzejmie. Niestety śmierć jego zniweczyła te 
zamiary.

W  koncercie piątkowym wezmą udział oprócz

chórów i orkiestry Towarzystwa, także uproszeni 
artyści, jak panie : Carnioli-Zapałniewiczówna i Cu- 
dekówna, oraz pp. Dr. Szulisławski, Dr. Czerny, 
Sack, Bojarski, Slawiczek, Toth i Melbechowski.

Program składa się z dwóch numerów, miano­
wicie z symfonii „Ocean11 i z opery biblijnej „Moj­
żesz11, wypełniających oczywiście cały wieczór.

Ponieważ są to kompozycye nieznane u nas 
dotyclmzas, przeto dla zrozumienia tychże, a zwłasz­
cza opery dawanej w formie produkcyi koncerto­
wej, słuchacz nie może się obyć bez poprzedniego 
objaśnienia, które go obznajamia z treścią kompozycyi.

Otóż „Ocean11 jest obok „dramatycznej11 naj­
wyżej cenioną i najczęściej wykonywaną symfonią, 
z pośród pięciu skomponowanych przez Antoniego 
Rubinsteina. Mimo tytułu, pociągającego za sobą 
przypuszczenie muzyki programowej, spotykamy się 
tu z formami zdradzającemi, iż kompozytor bliższy 
był wzorów Beethovena i Mendelsohna, niż później­
szych prądów muzyki symfonicznej. Bo też Symfo­
nia należy do utworów środkowego okresu działania 
kompozytorskiego Rubinsteina, wiadomo zresztą, że 
zmarły niedawno mistrz, jako kompozytor, prędzej 
może być uważany za epigona romantyków, niż za 
adherenta wagnerowskiej i lisztowskiej szkoły. 
I w symfonii „Ocean11, osnowę stanowi nie z góry 
nakreślony program, ale raczej szeroko zarysowany 
obraz niezmierzonej wielkości, potęgi pełnej maje­
statu i spokoju, oraz tajemniczości, z jaką objawia 
się tu piękno przyrody. Tonacya c-dur, pomysły me­
lodyjne jasne, prostota i szerokość w rysunku ca­
łości, odtwarzają szczęśliwie inteneye poetyckie kom­
pozytora i wywołują wrażenie na słuchaczu. Dzieło 
to swoje, Rubinstein w rozmaitych odstępach czasu 
rozszerzał, dodając coraz nowe części, tak, że wzrosły 
one do liczby siedmiu. U nas jednak, podobnie jak 
i zagranicą, wykonane Dędą tylKo cztery części, z 
których trzy należą do pierwotnego układu, a je­
dynie Scherzo wzięte jest z późniejszych dodatko­
wych części. W tej formie dzieło nie nuży rozwle­
kłością i tworzy najpiękniejszą całość.

„Mojżesz11 należy do rzędu oper tak zwanych 
biblijnych, których myśl zajmowała Rubinsteina cełe 
życie. Pragnąc ilustiować muzyką barwne obrazy 
Wschodu, Rubinstein błądził jedynie tem, że usiło­
wał im nadać szatę sceniczną, co w obec niepodo­
bieństwa stworzenia akcyi z kilku tylko momentów, 
mających w sobie pierwiastek dramatyczny, było 
rzeczą niemożliwą i na scenie zwyczajnie się nie 
udawało. Jedynem miejscem dla tego rodzaju utwo­
rów jest estrada koncertowa, i tak też one przewa­
żnie wykonywane bywają. „Mojżesz11 jest ostatnim 
tego rodzaju dziełem Rubinsteina.

Z dwóch obrazów znajdujących się na progra­
mie koncertu Towarzystwa muzycznego pierwszy 
rozgrywa się wśród oazy w pustyni Midianickiej, w 
pobliżu góry Horeb. Zipora, córka kapłana midiani- 
ckiego, spoczywa w cieniu palm i marzy, dziewczę­
ta idące do studni po wodę zatrzymują się przy niej, 
wtórując swym śpiewem smętnej jej piosnce. W  tem 
wpadają dzicy Edomići i chcą porwać je, potężne 
jednak słowa nieznajomego męża, który się niespo­
dzianie pojawia, rozpraszają napastników i ratują 
dziewczęta. To Mojżesz. Kapłan Jethro zaprasza wy­
bawcę do domu swego, ten jednak wymawia się, 
prosząc o chwilę samotności dla skupienia ducha. 
Modli się, a w tem krzak goreć zaczyna i dają się 
słyszeć chóry niebieskie. W  rozmowie z Panem, o- 
trzymuje posłannictwo, a ogólny śpiew na cześć Je­
howy rozlega się na zakończenie obrazu.

Następująca część przenosi nas w ślad za lu­
dem izraelskim na pustynię u podnóża góry Synai. 
Jehowa zesłał mannę. Zewsząd dają się słyszeć ra­
dosne okrzyki. Ogólnej tej radości nie podziela je­
dnak Zipora, zwierzając się ze swych wątpliwości i 
obaw przed jedną z dziewic izraelskich, imieniem 
Miriam. W  słowach natchnionych Miriam uspokaja 
swą przyjaciółkę, poczem kreśląc urocze obrazy ro­
dzinnej krainy, prorokuje Izraelowi lepszą przy­
szłość. Następnie Mojżesz w towarzystwie Arona i 
Lewitów dzieli lud na 12-cie plemion. Lud przyj­
muje to radośnie. Uroczysty śpiew kapłanów, okrzy­
ki „hosanna11 i towarzyszące im grzmoty — wszyst­
ko to tworzy tajemniczą, pełną powagi chwilę, po 
której następuje wygłoszenie dwunastu przykazań. 
Skoro jednak tylko Mojżesz oddalił się, wśród ludu 
występuje młody wichrzyciel Korab. Ognistą swą 
mową sprowadza go na drogę nieprawości a zbun­
towany lud w krótkim czasie stawia sobie złotego 
cielca i wznosząc okrzyki na jego cześć, zawodzi 
dzikie tańce. Powracający Mojżesz na widok ten, 
rozbija tablicę z przykazaniami, ludowi zaś przepo­
wiada czterdziestoletnią wędrówkę po pustyni. Ogień 
pożera buntownika Korahę. Chór duchów ciemności 
oraz chóry ludu i niebieskich zastępów łączą się 
w śpiew, stanowiący zakończenie tego obrazu.

Dwie części opowiedziane powyżej, są bez za­
przeczenia najbardziej zajmujące z eałeg > dzieła > i 
właściwie podają najgłówniejsze momenta tegoż. Że 
nadto, dają się dobrze w całość łączyć, przeto ra­
zem zostały umieszczone w programie.

Z izby sądowej.
Proces studentów tarnopolskich.

Tarnopol 5 marca.
(Drugi dzień rozprawy)

Dziś przed południem zakończono przesłucha­
nie oskarżonych o zbrodnię stanu i obrazę majesta­
tu. Wszyscy oskarżeni wypierają się z całą stano­
wczością wszelkiej winy. Największe zajęcie budzi 
przesłuchanie głównego oskarżonego, kandydata adwo­
kackiego Mścisława Wacława Borzemskiego ze Lwo­
wa, który stara się zbić wywody oskarżenia. „Nie 
poczuwam się — powiada on do zarzuconej mi wi- 
winy. Mojem jedynem dążeniem było i będzie zawsze 
odzyskanie niepodległości Polski, a dążenie to prze­
bija się we wszystkich prawie czynnościach mego 
życia. Oskarżenie zarzuca mi, źe w roku 1891 by­
łem obwiniony o podobną jak obecnie zbrodnię, że 
należałem do towarzystwa o tendencyach zakaza­
nych. Oskarżenie owo wniesiono na podstawie de- 
nuncyaoyi niejakiego Jana Jachny, który wrzekomo 
miał mnie widzieć na wiecu delegatów owego taj­
nego towarzystwa w Tarnopolu. Pizy konfrontacyi 
ze mną cofnął Jachna swe zeznania a w końcu 
wstrzymano całe śledztwo na życzenie Najjaśniej­
szego Pana i w ten sposób moja niewinność nie 
mogła wyjść na jaw. W bliższych stycznościach z 
tutejszą młodzieżą nigdy _ nie pozostawałem, co się 
zaś tyczy czasopisma „Zycie11, którego redakto­
rem i założycielem ja  byłem, to stanowczo twierdzę, 
że nie było ono organem tajnego związku. Że „Życie11 
młodzieży tutejszej się podobało, nie może służyć ja­
ko dowód, źe byłem w styczności z tą młodzieżą, 
ani też nikt zarzutu mi z tego zrobić nie może. 
Moje częste podróże do Tarnopola miały ten powód, 
że starałem się o posadę koncepisty przy magistra­
cie tarnopolskim a następnie, że prowadziłem pro­
ces o spadek w tutejszym sądzie. Jako wydziałowy 
„Towarzystwa oświaty ludowej11 miałem sposobność 
poznać oskarżonych Chabina i Zubczewsklego. Na 
ich prośbę wypracowałem im sprzeciw przeciw aktowi 
oskarżenia o zbrodnię obrazy majestatu. Prokuratorya 
państwa wyzyskuje wprawdzie te okoliczności, jako 
materyał obciążający mnie, sądzę jednak, że to wła­
śnie posłuży mi dla mej obrony. Nie jestem prze- 
oież tak naiwnym, abym oddał swe pismo w ręce

sędziego śledczego i to jeszcze w sprawie, w którą, 
wedle aktu oskarżenia, mam być zawikłanym. Nie 
byłem też autorem owego projektu statutów, który 
z okien celi więziennej wyrzucił jeden z oskarżo­
nych i który dozorca więzienny wyłapał. Miałem 
wprawdzie bardzo ładną (z ironią) i dobrze położoną 
kaźnię, ale przed jej oknami była właśnie budka 
szyldwacha, to też było niepodobieństwem podać 
czegoś komuś. Spodziewam się, źe współoskarżeni 
Kahane i Chabin będą do tego stopnia szlachetni, źe 
przyznają, iż wyrzucenie z okna owego projektu 
było tylko fintą celem przyspieszenia sprawy.

Na zapytanie obrońcy, jakie ma zasady poli­
tyczne, odpowiada Borzemski: „Jestem narodowcem 
w ścisłem tego słowa znaczeniu i dlatego zwolenni­
kiem każdego ruchu, dążącego do swobody i wolno­
ści. Socyalistycznym ideom sprzyjam tylko o tyle, 
o ile one służą wolności. Anarchizm potępiam sta­
nowczo. Jako patryota postanowiłem sobie wpłynąć 
na naród i podnieść go w kierunku moralnym i 
ekonomicznym. Moje szczupłe dochody nie pozwoliły 
mi działać w tym kierunku z materyalnym pożytkiem 
dla narodu; natomiast czyniłem wszystko, by wpoić 
w młodzież idee niezawisłości i wolności, dla któ­
rych walczyli nasi przodkowie.11

„Wkońcu11 ciągnie dalej oskarżony „zarzuca 
mi prokuratorya, że na urządzonym we Lwowie ban­
kiecie na cześć Poznańczyków wykrzyknąłem >Per- 
eat Getritz!« dlatego, że ten pan wzniósł toast na 
cześć Cesarza, który — jak się wrzekomo miałem 
wyrazić — nie jest naszym monarchą z woli narodu, 
lecz z mocy konieczności. Na ten zarzut oskarżenia 
oświadczam, że nic nie mam przeciwko temu, jeśli 
ktoś wzniesie okrzyk na cześć Cesarza; jednakże 
■wtedy, wobec obrazu Styki „Polonia11 nie był on na 
miejscu, dlatego wyraziłem swe niezadowolnienie 
przez okrzyk wPereat Geiritz!«“

Okoliczność ta me dowodzi więc wcale, że sta­
rałem się podburzyć słuchaczy do pogardy i niena­
wiści przeciw osobie Cesarza, przeciw jednolitemu 
związkowi państwowemu cesarstwa i przeciw admi- 
nistracyi państwa. Dla mnie byłoby niemożliwością 
wnieść w obliczu „Polonii11 toast na cześć Cesarza. 
My Polacy — kończy oskarżony swoją obronę — 
uważamy tylko Moskali i Prusaków jako naszych 
wrogów. W  Austryi Polacy nazwać się mogą szczę­
śliwymi, gdyż Cesarz czyni dla Polaków wszystko 
co może. To jest nietylko moje credo polityczne, 
ale także całej polskiej młodzieży.

Następnie przesłuchano oskarżonego Sawickie­
go ze Lwowa, który tak, jak wszyscy inni oskarże­
ni wypiera się winy. Na tem zakończono przedpo­
łudniową rozprawę.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 4 marca.

(Z.) R ozpłata zobowiązań ultim owyck, k tó ­
ra  ja k  wiadomo odbędzie się pojutrze, trzym a 
na razie giełdę w szachu, to też ruch zw yżko­
w y n ie może się rozwinąć, jakkolw iek o c lo ty  
ku tem u nie brak. "W Peszcie rozpłata odby­
w ała się już  dziś i nie pociągnęła za sobą ża­
dnego nowego bankructw a, co każe się spo­
dziewać, że i w W iedniu  nie będzie żadnych 
kataklizm ów. To też jakkolw iek  ruch dziś był 
bardzo ospały i ani spekulanci, ani arb itraż nie 
rozwinęli praw ie żadnej działalności, mimo to 
jed n ak  kursa powoli posuw ały się naprzód i 
ostateczne notow ania są przew ażnie bodaj o 
kilkadziesiąt centów wyższe od sobotnich. 
Z w ielką niecierpliw ością oczekują spekulanci 
publikacyi bilansów m niejszych banków  tu te j­
szych. O ile dotychczas wiadomo, bankverein  
da podobno 8 zł. dyw idendy tj. ty le ile w ro­
ku ubiegłym , anglobank 9 z ł."  tj. o 1 zł. wię­
cej, un ionbank prawdopodobnie 17 lub 18, za­
tem  o 1—2 zł. więcej. W  B erlinie nastaje 
ogromne ożyw ienie na targu  walorów górn i­
czych, osobliwie akcyi kopalni węgla. Powo­
dem tego jest ta  okoliczność, że skutkiem  ostrej 
zim y zużyto w tym  roku ogromne m asy węgla 
tak, źe wiele m agazynów jest zupełnie w ypró­
żnionych, a przyczynia się do tego także po­
niekąd pogłoska, że w A nglii zanosi się na  no­
wą bastów kę węglarzy.

O statn ie n o to w an ia :
K redy ty  austr. 3 9 7 —, w ęgierskie 470.25, 

A nglobanki 178*—, U m ony 321.50, B ankvereiny 
15G.40, L&nderbanki 289.—, L udw iki 221*—, 
Czem iow ieckie 308'50, E lbathale  278’—, R en ta  
papierowa 101'55, srebrna 10U65, austryaeka 
złota 125T0, 4°/, austr. ren ta  wal. kor. 101J5 , 
w ęgierska złota 124.20, 4*/. w ęgierska ren ta  
wal. kor. 99.35, dukat 5 8 0 —, 20-frankówka 
9'80, m arki 12'08, ruble l '3 2 ’/v

W iedeń 4 marca. Spiry tus 15-40—15'50.
§ S p raw o zd an ie  z ta rgu  zbożow ego na Kleparzu.

K r a k ó w  5 marca.
M rozy i śniegi, które leżą, dotychczas nie 

w yw ołały w praw dzie obaw o stan ozimin. J e ­
dnakowoż w każdym  razie roboty wiosenne 
opóźnią się, k tó ra  to okoliczność, obok braku 
dowozów, w yw ołała na targach zbożowych uspo­
sobienie zwyżkowe. P rzytem  pokup na w szyst­
kie praw ie gatunk i zboża ożyw ił się, gdyż 
z jednej strony m łyny zaopatrują swe potrze­
by, z drugiej spekulanci wykupują zboże na 
miejscu, tak, źe z tygodnia na tydzień < eny 
się podnoszą. N a dzisiejszym ta rg u  na K lepa­
rzu do w iększych obrotów nie przyszło w pra­
wdzie, gdyż zapasy są małe, a nadto w łaści­
ciele zboża w strzym ali się ze sprzedażą, s ta ­
w iając w ygórow ane żądania, lecz partye, k tóre 
by ły  na  sprzedaż, po lepszych cenach znalazły 
nabywców.

Płacono pszenicę białą 7 ‘25 do 7-75, czer­
woną 7-20 do 7'60, żółtą 7'20 do 7'60, żyto 5 85 
do 6'20, jęczm ień brow arny 6-00 do 6'50, na 
kaszę 5'25 do 5'70, owies 5'80 do 65 0  zł., rze­
pak — •— do — •—. K oniczyna czerwona 50 do 
70, b iała  —•— do —. tym otka —•— do —•— zł., 
w yka 5.75—6.25; bób 0.00—0.00 zł. W szystko 
za 100 kilogram ów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
§ Z ta rg u  n a  bydło. W i e d e ń  4 marca. N a 

dzisiejszy ta rg  dowieziono wołów galicyjskich 
1018, wołów w ęgierskich 3228 i wołów n ie­
m ieckich 1402, razem  5648 sztuk. Płacono za 
w oły galicyjskie lichsze lekkie 52 do 54, dobre 
ciężkie 55 do 57, prim a 58 do 60 za 100 kilo 
mięsa, za buhaje i krow y 20 do 33 na w a­
gę żywą.

Teodor Romaszkan, dom komisowy bydła, 
W assergasse 23.

Telegramy „Przeglądu14.
Wiedeń 6 marca. Izba panów przyjęła p ra­

w ie bez zm iany ustawę przeciw  fałszowaniu 
żywności.

W  Izbie posłów toczyła się wczoraj de- 
bath nad reform ą podatkową. Pierw szy przem a­
w iał młodoczech p. K a i  z ł  i bardzo lekcew a­
żąco k ry tykow ał cały  projekt reformy. O pusty 
podatkowe, przewidziane w projekcie, są tylko 
pułapką, a cały system  podatku dochodowego

faworyzuje tylko in teresa klas. N adto zarzucił 
mówca, że najm niej opodatkowanym  nie przy­
znano praw a wyborczego, pomimo, że m inister 
przyobiecał to.

N astępnie przem aw iał członek lew icy dr. 
F u x  i również k ry tykow ał n iektóre postano­
wienia przedłożenia, a zwłaszcza to, że nie 
uw zględnia ono biednych gm in. W  każdym  je ­
dnak razie projekt tej reform y jes t w ielkim  po­
stępem  w porównaniu z dzisiejszymi stosunka­
mi i zaw iera tak  zdrowe zasady, że mówca 
przyczyni się do tego, aby  je  urzeczywistniono. 
Mówca pragnie, ażeby stopę podatkową dla 
m ałych kas oszczędności zniżono z dziesięciu 
na dw a procent i ażeby zupełnie uwolniono od 
podatku ich fundusze rezerw ow e w razie, jeżeli 
nie wynoszą jeszcze 5 pot. w kładek.

P. L u z  z a. to  (poseł z T ryestu) dowodził, 
że reform a ta  będzie nieszczęściem dla ludno­
ści opodatkowanej, a zwłaszcza dla średnich 
klas. K om isya w niczem  nie popraw iła pro­
jek tu , natom iast obostrzyła jeszcze fiskalne po­
stanowienia. Postanow ienia nowego projektu  
są tak  chaotyczne, że ani ludzie płacący po­
datki, an i organy skarbowe nie będą m ogły 
dójść z niem i do końca. Co się tyczy Tryestu, 
to absolutnie niepodobieństwem  jest w prow a­
dzić tam  now ych podatków  oez równoczesnego 
polepszenia dzisiejszego sm utnego położenia te ­
go m iasta, albo też przyznania mu odpowie­
dniego odszkodowania. Ze względu na to, że 
projektow ana reform a jest dla T ryestu  bardzo 
niebezpieczna, głosowTać będą reprezentanci te ­
go m iasta przeciw  przejściu  do debaty  szcze­
gółowej.

P. K a i s e r  rad je s t z tego, że w pro­
jekcie tym  nareszcie na seryo trak tow ana jest 
m yśl w prow adzenia progressyw nego podatku 
dochodowego. Mówca pragnie jednak , ażeby 
zniżono podatek, opłacany od dochodu, p łyną­
cego z pracy, i ubolewa, że kas zaliczkowych 
system u Raiffeisena nie uwolniono zupełnie od 
podatku. Projektow i podatku rentow ego sprze­
ciwić się m usi każdy, kto ma jak ie  tak ie  po­
czucie sprawiedliwości. W  ogóle cały projekt 
je s t chybiony, a jedyna rzecz dobra w nim, 
je s t podatek osobisto-doebodowy. Dziesięciopro­
centowy opust w  podatku gruntow ym  jest j a ł ­
mużną, k tóra na nic się nie zda rolnictwu, w al­
czącemu dziś ciężko o swą egzystencyę, nie- 
sprawiedliwem  zaś je s t opodatkowanie sklepi­
ków rolniczych, gdyż m usi wywołać podroże­
nie środków żywności. O statecznie pragnie 
mówca, ażeby przed przystąpieniem  do trzecie­
go czytania wyjaśniono zupełnie kw estyę p ra­
wa wyborczego, gdyż przez nom inalne zniżenie 
podatku wiele osób, m ających dziś prawo w y­
borcze, u traciłoby je.

Dalszy ciąg debaty  odbędzie się dziś.
Wiedeń 6 marca. W  hotelu Sachera odbył 

się wczoraj bankiet, urządzony przez Koło pol­
skie na  cześć m inistrów  Jaw orskiego i M a d e j­
skiego. P ierw szy toast na cześć obu m inistrów  
wzniósł prezes K oła p. Zaleski i dziękow ał im 
za to wszystko, co już dla kra ju  zrobili. W pra 
wdzie rząd dzisiejszy za krótko jeszcze urzę­
duje, ażeby działalność jego m ogła ujaw nić się 
w w iększych pracach, wszelako wiele tak ich  
prac znajduje się albo w stadyum  przygotowań, 
albo już w stadyum  obrad, i je s t nadzieja, że 
będą pom yślnie załatw ione i że m inistrow ie 
nasi uw zględnią przytem  na&ze życzenia i po­
trzeby, jak  to  zawsze dotychczas czynili. Koło 
polskie w inne im  za to  wdzięczność, tem  bar­
dziej, że zna w szystkie trudności, jak ie  oni n a ­
po tykają , i ich w ielką odpowiedzialność wobec 
M onarchy, państw a i jego  krajów , tudzież hi- 
storyi. W końcu podniósł mówca, że Koło pol­
skie, uznając konieczność koalicyi, dołoży wszel­
kich starań, aby ona sprostała swemu zadaniu; 
nie porzuci jednak  swych zasad i tradycyi, co 
mu przyjdzie tem  łatw iej, że obaj m inistrow ie 
zawsze ich bronili i wstępując do gabinetu, by ­
najm niej ich nie porzucili.

M inister Jaw orski podziękował za ten  do­
wód uznania i zap ew n ił, że obaj m inistrow ie 
czują się zawsze członkam i K oła polskiego i 
p ragną zawsze być z nim  w styczności i po­
pierać w szystkie jego  zasady i życzenia, k tóre 
odpowiadają interesom  państw a i kraju.

M inister M adeyski, naw iązując do słów p. 
Zaleskiego o trudnem  położeniu m inistrów  w ga­
binecie koalicyjnym , zaznaczył, że jakkolw iek 
obaj m inistrow ie Polacy dobrze znają swe obo­
w iązki w obec Gesarza, państw a, krajów  i In— 
sto ry i, k tóre pow inny być na  pierw szym  pla­
nie, nie zapominają także ani na  chwilę o tem, 
że obowiązkiem ich je s t także czuwać nad tem, 
ażeby te  polityczne zasady, k tóre Koło polskie 
na  razie usunęło na drugi plan, by ły  jako  skarb 
polityczny zachowane, n ietkn ięte i nie narażone 
n a  żadne niebezpieczeństwo, b ta ra ją  się także 
m inistrow ie gorliw ie o t o , ażeby zasada rów- 
norzędności K oła polskiego w łonie koalicyi 
n igdy  nie została uszczuplona. AV obec tego 
należy się spodziewać , że pom iędzy Kołem  a 
obu m inistram i istnieć będzie zawsze stosunek, 
oparty  na  wzajemnem zaufaniu i szczerości.

Szereg toastów zakończył ks. R uczka sta- 
ropolskiem „kochajm y sięu.

P aryż  6 m arca Izba deputow anych roz­
poczęła wczoraj debatę nad budżetem  w ojen­
nym. Sprawozdawca tego budżetu Roche po­
rów nyw ał siłę zbrojną Niem iec z siłą F ran cy i 
i dowodził, że Niem cy w yprzedziły na tem 
polu F rancyę. D latego też pragnie mówca, 
ażeby stan  pokojowy arm ii francuskiej pod­
wyższono z 406.000 na 542.000 ludzi i gan i za­
rządowi arm ii to, że 37.000 ludzi przed w ysłu­
żeniem całego przepisanego okresu odesłano do 
domów na urlop. W  końcu pragnie mówca, 
ażeby jednostkę tak ty cz n ą , t. j . batalion  zor­
ganizowano tak  samo jak  w Niemczech.

Dalszy ciąg tej debaty  odbędzie się ju tro .
Wiedeń 6 marca. Za popraw ką p. Schor- 

na, żądającą resty tucyi w kodeksie karnym  pa­
ragrafu  przeciw wolnomularzom, głosował, o- 
prócz w ym ienionych^w czoraj dziesięciu posłów
polskich, także p- Henzel.  ̂ G łosowanie to nie 
było złamaniem solidarności Koła, gdyż para­
g ra f  ten  m a charakter wyznaniowy, a zatem  
każdem u posłowi przysługiw ała swoboda gło­
sowania tak, jak uznał za właściwe.

P esz t  6 marca. W  B anacie skutkiem  
szybkiego tajania śniegu w ezbrały  w szystkie 
rzeki i kanały  Jacyś zbrodniarze przebili k a ­
n a ł Morawicy koL  M argitty , skutkiem  ezego 
w oda zalała^ częsc tej miejscowości. R zeka 
Temesz w kilku m iejseacn w ylała. Sytuacya 
bardzo groźna. M ieszkańcy wsi n ie chcą brać 
udział w  pracach ratunkow ych, to też w wielu 
miejscowościach przyszło do starc ia  z żandar­
mami. Kazano żołnierzom  pracować nad wzno­
szeniem grobli i odprowadzaniem  wody.

Wiedeń 6 marca. K om isya dla reform y w y­
borczej wszystkim i głosam i przeciw  sześciu 
odrzuciła wniosek młodoezecha p. Brzorada, 
ażeby posiedzenia subkom itetu by ły  jaw ne.

HOTEL IMPERIAL
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lw ów  — ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
Przyjechali dnia 5 marca. A. książę Poniński 

z Krakowa. S. hr. Jabłonowski z Zagwoździa. S. 
Stawiarski z Jedlicza. A. Yolter z Tłumacza. S. Boh­
danowicz ze Lwowa. J . Kr Bzowski z Perekos, 
H. Mierzeński z Bubowicy. G. Charisiadis z Grecyi. 
W. Tarnawiecka z Rosyi. H. Tender z Berlina. E. 
G. Hamlet z Londynu. S. Hilffer z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  SZK O W R O N  i Spółka.

Lwów — P lac M aryacki.
Przyjechali dnia 5 marca. J . Zieniewicz z 

Daszawy. J. Gizowski z Sambora. St. Płotnicki z 
Żytomierza. A. Łobodziński z Dekowy. K. Sand z 
Brunświku. M. Mochnacki z Rzyczki. M. Podla- 
szewska z Wygnanki. J. Sokołowska z Przemyśla. 
Dobrzańska ze Złoczowa. Machnowska ze Złoczowa. J. 
Teuschert z Salzburga.

HOTEL ŹORŻA.
Lwów — Plac M aryacki.

Przyjechali dnia 5 marca. A. Hulimka z My- 
cowa. P. Tyszkowski z Rybotycz. Exc. L. Fabini z 
Wiednia. K. Schuel z Ustyac, J. Klastersky z Dro- 
howyża.

rV ad e s ła n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Objąwszy z dniem 1 stycznia rokn 1895 we własny 
zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
P. T. Publiczności zapewniając, że usilnem naszem 
staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadość 

uczynić.
Z Wysokiem poważaniem

Aibert Szkowron i Spółka
właściciela hotelu Europejskiego. 

Pokoje od 80 ct. począwszy.

Kasyno miejskie. W sobotę 9 b m „W ie­
czornica “. Początek o godzinie 8. P anie biorą 
udział.

Specjalista chorób kobiecych i akun&r

Dr. B O G U M IŁ  Z A W A O I L
sekundaryusz  szp ita la  pow szechnego

ordynuje od 3— 5 pop. ul. Chorążczyzna 12.

SpecyallłU chorób gardła, aoaa i płuc

Dr. K. Trzcianiecki
b. aekundaryusi IdisiH |iro fe » o ra  M O H K O TTK I 4

ol Kopernika Nr. 14.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI
b. lekarz pr. na klinice prof. F ourn iera w Paryżu 
i Lassera w Berlinie ord. od 11 do 12 i od 3 do 5. 

Lwów, - horążczyzna L 16.

& 1 .. J O N A S Z  
dom b u k ó w ]  1 kasto r w ym in ij

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo­

we, losy i m onety po najtańszym  kursie 
dziennym

PROMESY
d.o w s z  ystlE icłi c lągra leii. 

U b e r p i e o z e n l e
lo sów  od s t r a ty  przez  w y losow anie  al pari.

Zlecenia z prowincyi wykonuję odwrotną pocztą bez 
doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna wy­
grana 50.000 złr.

Jako d o b rą  I p ew n ą  lokacyę kap i ta łów  I
polecamy następujące papiery jl

4 pr Listy galic. Tow. kredy, ziemsk.
4 i pół pr. Listy galic. Banku krajowego.
4 pr. Listy koron, galic. Banku krajowego.
4 i pół pr. Listy galic. Banku hipotecznego.
5 pr. Listy gal. Banku hipot. premiowane, i 

I 5 pr. Listy gal. Banku liipot. bez premii.
4 pr. Pożyczkę krajową koronową.
4 pr. Pożyczkę propinacyjną galicyjską 

t które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie
i węgier. kupujemy i sprzedajemy po cenach najko­

rzystniejszych
A u g u s t  S c h e H s n b o r g  i S y n

dom bankowy i Kantor wymiany 
Rok założenia 2S53.

L w ó w  dnia 6 marca (Z Izby handlowej).
A K c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 220’— do 223’—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 307.50 do 310 50, Banku hypotecvnego po 
200 zł. w. a. 455 — do —.—.

L i s t y  n i s t a w n o  za 100 zł..- Banku pipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 10140 do 102 10, 5 proc. z 10 proc. 
prem. 110 30 do 111 —, 4 i pól proc. los. w 50 lat. 100.30 
101'—, Banku kraj. 4 i pół. proc. los. w 51 lat. 100 81 do
10;.50, Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat. 9750 do 9820
Tow. kred. gal ziem 4 proc. (I emisya) 98 50 do 99 20,
4 proc los. w 41 i pół latach 93’— do 98'70, 4 proc. los.
w 56 lat. 97 oO do 9850.

O h l l g i  za 100 zł.: Gal. fund. propinacyjnego 4 prc. 
97 90 do 98'bO Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.— 
do —.—, Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102.00 do 
102 00 Pożyczki kraj. 6 proc. 105-50 — —, 4 pól proc.
100.50 dol0 .20, 4 proc. z r. 1891 97.70 do 93'41, 4 proc. 
po — koron z roku 1893 98 — do 98 70.

M onety . Dukat cesarski 5 77 do 5.87, Napoleondoi 
9.75 do 9.85, P. łimperyał 10.10 do —.—, Rubel rosyjsk 
srebrny czy papierowy 1.28 do 1.33, 1 X) marek niemieckich 
60,21 do 60 70.
a— n— — — — — — — —

Wiedeń 5 marca. N otowania wieczorne 
K redy ty  397 '—, węgierskie k redy ty  468'50, 
anglobank 176'50, bankverein 156'00, uniony 
321-75, landerbank 288-80, akcye kolei państw o­
wych 397'—, lom bardy 108.25, e lbetbal 278.—, 
akcye tytoniow e 258 09, rim a 274.25, alpiny 
85 60, ren ta  majowa 101.40, węg. ren ta  złota 
124-20, austr. ren ta  koronna 10000, w ęgierska 
ren ta  koronna 99.35, losy tureckie 74-10, m arki 
60’58, ruble 132'25.

Wieueń 6 m arca (godz. 11 w połudn.) 
K redy ty  397.50, kred. węg. —.—, Anglobank- 
176.50, U niony —.—, B ankvereiny —.—, Lkn- 
derbanki 288.60, A kcye tytoń. 257.25, S taats- 
bahny 396,75, Lomb. (z kup.) 109.37, E lbethale  
—’—, R en ta  pap. —.—, R enta węg. 4%  kor. 
—•—, R en ta  węgierska złota 4%  —.—, A lpiny 
—'—, M arki 60.40, Losy tureckie —•— .
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m ężczyzna średnich lat, zajm ujący z nim  jeden  
przedział wagonu, podał m u gazetę, k tórą tylko 
co sam przeczytał. Dzrwnem się wydało A n ­
drzejowi, że by ł czas, kiedy in teresow ał się po­
lity k ą  i w yboram i do parlam entu. Co go to 
dziś w szystko obchodziło? Św iat nie istn iał 
dla niego wcale. W ciągn ięty  mimo woli do 
rozmow y z nieznanym  tow arzyszem  podróży, 
odpowiadał roztargniony, obojętny, ja k  czło­
w iek z za grobu m ów iący o rzeczach innego 
świata. W yczerpany  kw estyą spraw  lokalnych, 
nieznajom y zagadnął go o godziny pociągów, 
zdradzając obawę, aby nie nastąpiło  ich opó­
źnienie.

— T ak panu pilno przybyć na m iejsce? — 
spy tał A ndrzej, aby coś odpowiedzieć.

— T ak jest. W ezw ano m nie telegraficznie 
do chorej. O ile wnosić mogę ze szczegółów 
podanych w d ep eszy , w ypadek je s t bardzo 
ciężki, praw ie bez ra tunku. Obawiam się, że 
przybędę już  zapóźno.

— Czy ta k ?  P an  jesteś doktorem ?
— Jestem  sir P ark e r Sims — odrzekł męż­

czyzna tonem  zdającym  się m ó w ić : Jestem  
wielkim  Parkerem , europejskiej sław y specya- 
listą, k tó ry  dla byle kogo n ie  zadaw ałby sobie 
tru d u  jeżdżenia, na prowincyę.

— Ja k ie  to smutno — rzekł Andrzej obojętnie.
— B ardzo sm utne. Młoda kobieta, posiada­

jąca  w szystkie w arunki do szczęścia, piękna, 
zdrowo zbudowana, dziedziczka ogrom nej for­
tuny, spotykałem  ją  k ilkakro tn ie  w tow arzy­
stwie. .Nie ma roku, ja k  w yszła zamąż z m i­
łości, za młodego, obiecującego praw nika, szybko 
dobijającego się sławy. Może pan znałeś ją... 
panią Marlowe ?

— Jestem  jej mężem.
N astąpiło uciążliw e m ilczenie, przerw ane 

dopiero gwizdem  lokom otywy, k tó ra z łosko­
tem  w padła na stacyę. K am erdyner czekał na 
stacyi z oznajmieniem, że pani jeszcze żyje.

A ndrzej niem al w epchnął sir P ark era  do

zbladł i spiesznie opuścił salę.
P iorun  strzelił z jasnego nieba i zdruzgo­

ta ł cały n iebotyczny gm ach jego szczęścia. 
G racya była śm iertelnie chora. M usiał się bar­
dzo spieszyć, jeżeli chciał jeszcze zastać ją  przy 
życiu.

Trzęsącą ręką schwyciwszy za rozkład 
jazdy, aby się przekonać, jaką najkró tszą drogą 
dostać się może do Sw anboum e, doznał tak  
dziw nego uczucia, jak b y  się oddaw na spodzie­
w ał tego nieszczęścia. Jego  miłość dla G racyi 
by ła sprzeniew ierzeniem  względem  R e n a ty ; 
złam aniem  pierw szych przysiąg m ałżeńsk ich , 
które go łącz j ły  z pierw szą żoną. D la tej um i­
łowanej ze w szystkich sił serca poświęcił sa­
molubnie tam tą niekochaną, posyłając ją  na 
śm ierć; dla niej w yparł się swego własnego 
osieroconego przez m atkę dziecka. A dziś nieu­
błagany los pozbaw ia go okru tn ie  tej, dla któ­
rej poświęcił honor, sum ienie i obowiązek. R e­
na ta  by ła  zaiste pomszczoną.

Cały w iek wyczekiw ania, rozpaczy i n ie­
pokoju up łynął od chwili, k iedy nareszcie do­
czekał się odejścia pierw szego pociągu. W y ­
dało m u się, ze tak  całe życie b łądził po ja­
kiejś pustyni bez końca, zw alczając n ieprze­
zwyciężone przeszkody, dążąc stale do jed y ­
nego, niedoścignionego n igdy  celu sw ych m a­
rzeń, do G racy i, k tórą z kochających objęć 
jego  w yryw ała zim na dłoń śmierci. Mysii w 
chaotycznym  bezładzie w irow ały po jego  mózgu. 
M iał to uczucie, że kiedyś, przed wiekami, na 
innym  jakimś nieznanym , dalekim  świecie, w  od­
m iennych w arunkach  bytu, ona kochała go i 
by ła  jego  żoną. Potem  bratn ie ich dusze roz­
łączone gw iaździstem i szlakam i rozesłanem i w 
b łęk itach  wciąż zdążały ku sobie, pociągnięte 
m agnetyczną siłą uczucia, i m ijały  się w po­
goni za szczęściem w iekuistego zespolenia. 
Czuł to jedno  w yraźn ie; zresztą b y ł odrętw iały 
bólem i zobojętniały na  wszystko.

Dzień le tn i m iał się ku  schyłkowi, kiedy

O S T A T N I W Y R O K
P O W IE Ś Ć

m a k s w e l l a  g r a y a .
Tlómaczyla z angielskiego baronowa Zofia Hartingh.

(Ciąg dalszy).
S ław a A ndrzeja stale w zrasta ła ; zdawało 

się, że szczęście spotęgowało jego w ładze um y­
słowe. W ielkie dzieło, o jak iem  m arzył odda­
w na, szybko kształow ało się w jego  głowie, 
choć do tej pory n ie  napisał jeszcze an i je ­
dnego w iersza; życie płynęło dla niego pełną 
falą i dziw ił się sam sobie, widząc, jakiem u 
ogromowi pracy je s t w stanie podołać teraz 
bez zmęczenia.

Pew nego wieczoru, już  pod koniec zjazdu, 
u pa trzy ł sobie wolną godzinkę przed obiadem, 
aby odczytać ponownie ostatn i list żony i od­
pisać na niego. G racya posiadała w ytw orny 
styl, pełen w erw y i dowcipu, k tórym  um iała 
zabarw iać najpospolitsze fakta. C zytał więc 
zaciekaw iony spraw ozdanie z jej codziennych 
zajęć, z w izyt, jak ie  odebrała w ciągu dnia, 
książek, k tóre czytała, uwag, jakie one je j nasu­
nęły  ; w każdym  w ierszu odczuwał tęsknotę 
wyw ołaną jego  nieobecnością i niewysłowioną 
radość ze spodziewanego w krótce powrotu. Z da­
wało m u się, że odczuwa w szystkie tę tn a  tego 
kobiecego serca, bijącego w yłącznie dla niego 
i schw yciw szy za pióro, odpisał jej d ług i list 
pełne gorących w ynurzen, prosząc i nalegając, 
aby  przez miłość dla niego szanowała swoje 
zdrow ie i oszczędzała sił.

Zdawszy jej przytem  szczegółowy raport 
z zatrudn ień  swoich w m ieśc ie , z ciekaw ych 
spraw, k tóre podpadły pod jego juryzdykeyę, 
udał się na obiad do klubu, gdzie przyjem nie 
spędził w ieczór w tow arzystw ie k ilku  kolegów. 
Wśród najbardziej ożyw ionej rozm ow y dorę­
czono mu telegram , po odczytaniu którego

NOW O O T W O ttZ O N Y

Handel Towarów  Korzennych Herbaty W in  i Delikatesów
pod firmą :

W ładysław  Bażant
we Lwowie, przy ul. Halickiej 1 3 

Mojem staraniem było zaopatrzyć handel w jak najlepsze towary 
bezpośrednio od producentów sprowadzane, w  t e m  c e l a  u n a r  
1> n i  o so b iM c le  s to & u u b i  » p i e r w - z e r z ę l n e m !  d e m a m i
tak w kraju jak zagranicą, . przezco jestem w możności przy najlepszem 
towarze HiMkif c e n ę  p o ło ż y ć ,  aby Szanownych Odbiorców w zupeł­
ności zadowolnić

Polecając młodą firmę łaskawej pamięci, kreś ę się
z Wysokiem poważaniem

W ł a d y s ł a w  B a ż a n t
tiłjl 1—3

we Lwowie
otrzym a'a i w ysyła na  żądanie 

S I E N K I E W I C Z A  I I( I l e r ( e r )
od lat przeszło 20 specyalista li rO h  
wenerycznych i skórnych, mieszka obecnie 
ul. Zimorowicza 1. 5 prawie naprzeciw 
gmachu Sokoła. Ordynuje od godziny 9; 

do 10 z rana i od 3 do 5 popołudniu.
Na żądanie Poradnik pocztą z l  1.50.

powieść 3 tomy.
C e n a  z lr .  7 , z p r z e s y ł k o  z t r .  " ' 4 0 .  

K sięgarn ia  u trzym uje Sienkiew icza powieści s ta le  na skła 
e i w ysyła na żądanie odwrotnie.

 -    H52 2 3mim

Wspomnienie z w ystaw y '
Z a  d a r m o  otrzymać można w skle­
pach M. W . H l e m o jo w » h le g o
(Teatralna i Jagiei ońska) pamiątkowe 

medale * Wystawy krajowej.

Od i s tyczn ia  1895 wychodzi w e  Lw ow ie I 1 15 każdego m ie s ią ca

Pr/e^Iiul Wszechpolski
organ

P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  l i a n d l o w o - g e o g i a f i c z n e g o
daw niej (od 1 8 9 2 -9 5 )

czasopismo poświęcone łączności k u ltu rn e j i narodowej w szystkich 
ziem i odłamów polskich, obronie narodowości polskiej, oraz 

p o lsk im  sp raw o m  e m ig ra c y jn o -k o lo n iz a c y jn y m . 
F r ł n c m e i a t a  » y r m y ł k ą  » ; n o «  : 

w monarchii austro-węgierskiej roczaie 4 zł., półrocznie ń z l , kwartalnie 1 zl. 20 ct. 
W Niemczech roczDie 8 marek. W atanach Zjedn. Północnej Ameryki rocznie 2 dola’ y.

W dodatku literackim Przeglądu Wszechpolskiego uwzględniane są przede- 
wszystkiem motyw a kresowe i wychodźcze. '

Zwraca nie uwagę na iitniejące przy redakcji tegoż pisma B i u r o  k * i v  
•  c n d e a e y J i iT  jako na znakomity środek celem wzajemnego porozumienia się, 
nader korzystny dla zamierzających uzupełnić swoje zbiory, zbierających róme daty, 
przedmioty dla kupców i przemysłowców, chcących zawiazać stosunki etc. Bliższe 
szczogóły o tem biurze znachodzą się w nr. 1 „1’rzeglądu Wszechpolskiego11.

ADKE3 :
Redakcya i administraeya „Przeglądu Wszechpolskiego"

Lwów, (Lomberg Austria) ul. Garncarska 12.

„Przegląd Wszechpolski11 nadaje się bardzo do ogłoszeń, s/.czególnie firm. ehcą ych 
 ’  ózia'ać na ek-port.___________________ ftffO. 1- 3

f  sporządzone w  a p te c e  p o d  jj  
B A n io ł e m  S t r ó ż e m  B
9 C .  B r a d y  |
I  w  K r o m ie r y ż u  (Marawa), |
H stary i znany środek s  
|  leczniczy, działający znako- t

—H  m ic ie  p r z e c iw  w s z e lk ie g o  S

Ig rodzaju chorobom żołądka. j |
|  Tylko prawdziwe zaopatrzone sąabok |  
S  uraisszczoiiym wakiam ochronnym i a

I podpisem. |
P e n a  f l a s z k i  410 e t . ,  g  

p o d w ó j n e j  9 0  e t .  g

Składniki są  podane . 
Prawdziwe M t t r l a e e l s k l e  j  

k r o p l e  z o t ą d k o u e  sa 3
do nabyoia w gj

Lwowie główny skład apt. dr. Piotr Miko' 
łasz, Jstkób Beisar, ap. Stanisław Lachowicz, 
pr. T. Zarzycki, Krzyżanowski, Jakób 
łfiepes, Zygmunt Buck er, K. Sklepińaki, 
Tytus  ̂Lazowiki, Wawiórski, Ant. Ełirbac 
— w Bełzie art. Groź — w Bobrce apt. 
Balbina Międliaka — w Borszezowie apt. 
u. Piotrowa a - -  w Brodach c.pt H. Grtln- 
pan. Bronisław Witostawski, M Kulat, 
W Laudesborg, K. Marynuołslti i Bp, 
Koscickiego spadk, w Bczeżaaioh apt. Ad. 
Dursl, Lobos — w Buozzozu apt. Ko.\- 
nel uewioki w Czorikowie apt. Ludwik 
Noss — w Dąbrowie u apt. W. Heinca — 

1 w DoLune apt. t .  ii .  1'rauftlner— w Dro­
hobyczu apt. Krzyżanowski, Tobiaszek — 
w lilinianach apt. A. ilelm. — w Gródku 
apt. J. Hescheles. — w Jezierni* apt. Ozi- 
merynski, Zahralnik — w Jeziorzanach 

j upt. A. jiraiński — w Uuaiatynie apt. 
i Czerski, Piekarski — w Kamionce strum. 
apt. Karol Piepes, Karol Pilewski — w 
Kopyozyńuach apt. B eler— w Ki akowcu 
■»pt. rebiss Walczak - w Lopatyuie apf. 
St. Grucfeld — w Mielnicy apt. Kokow- 
izi — w Mostach wielkich apt. J. Aioun- 
.ki — w Ala miro wio apt. Przedrzy.miski 

Pomorzanach apt. A. Aleksiuwwz Po­
tok Ztoty Br. Witkiewicz — w Przemyciu 
apt. Nanlik. Alex. Mańkowski, J. Maszew- 
ski, Z. Kalicki, Lepiankiewicz- — w Prze- 
injsiani on aut. H. Englender — u B u ­
ska a p t A, Kober -  w Badu chowu apt. 
Jaśkiewicz — a Bo-dole p*.. Lud. iiier- 
winski w : zes .owie apt. Anteni Karpissfei, 
W. Kalinowski, M. Pron. w bam bonM 
.pt- Aioasiowuz, Maresoh - w Bkale 
apt. Wojcisoh Kogalski— w Skolem apt. 
a  Lachowski — w Bokalu apt. E. Wyso- 
czaawu w Stryju apt, Chąlbazany, 
Komorowski, A»roi Jahr. w Tarnopolu apt. 
Kleischmann, Fr. Jacnrogiewicz i Kouane— 
- tłumacz apt. Wino. SzankowskL — w 

iw oe apt. spadkobierców, M. Piąto** -  
w Tyśmienicy apt. H. Bubla, w ZW a.:u 
apt. — J. hrun w Zborowie apt. Kwppa- 
port — w Aresowie apt. Peteech. Kap- 
papoit — w Żurawino »pt. 4 u  Tom 
•suwaki.

L e o p o ld  Ł i l j i i s k !
w e  L w o w ie  (u l ic a  K a r o l a  L u d w ik a )  G r a n d  H o t e l

poleca
Fa by i materjały gospodarsko-tecłmiczn®

i najbogatszą w kraju

D R O G U S a i Ł ?
A rtyku ły  apteczne — Ziółka lecznicze — Środki uniw ersalne — 
Przetw ory  chemiczne — N arzędzia chirurgiczna — Bandaże 

i opatrunki — A rtyku ły  gumome. 671 8-10

l l i e a a k a a l a  1 s k l e p y  w realnoś-
ciach. Jagiellońska 15 i Teatralna 7 BI ż- 
sza wiadomość u właściciela Jagiellońska
fc 15.________________________ 92 1—2 _

T e a tr a ln a  5  dwa pokoje kawaler­
skie 1 2

Spółki Wydawniczej Polskiej
Ogłoszenie konkursu

Z  własnej fabryki

Świece Kościelne
woskowe i stearynowe

P A M I IA l i l
białe i m alowane po 2, 2 */a 3, 

4, 5 kilo. jakoteż

kWIa T y do świec
para od 75 ct. do 1.80.

Bukiety wazonowe
na ołtarz, para  od 3 zł. do 7 

jJtjkca najtaniej handel

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y
c. k. uprzyw. fabryki

ś  to l a t o - w  e j  s ła N sr jr
w B E R N D O R F

s t o ł o w e  ł d e s e r o w e
zc srebra chińskiego i alpaki

h & c z  y$ sa s a
k u c h e n n e  t, e n - s t e g o  n ik lu  
ir poręczeniem długoletniej trwałości 

poleca

U i  Christiana ł a s i c awe Lwowie, R ynek  1. 45

w* Lwowie ulica Hetmańska 1. 2

rasy cldenbuiskLj różnego w ieku 
sprzedaje zarząd dóbr Balice op. 
Medyka. Obora prem iow ana naj­
wyższą nadgrodą na ostatniej w y­

stawie lwowskiej.
Kartofle plenne

i bardzo dobre do gorzelni białe 
t. zw. „cudowne14 i  „Teickskauzler11 
mające od 2 0 —22 procent skrobi. 
M etryczny Ce tu Ar loco stacya Me­
dyka po zł. 3 20.

Z arząd  dubr Bal ca p. Medyka.

Maszyny do szycia
wybrane z 60ciu fabryk  zag ra­
nicznych i w iedeńskich, ręczne 
Singera po 25, 36, 40, 48 i 50 zł. 
nożne S ingera po 27, 42, 50 i 65 
złr. ra tam i po 4 złr. miesięcznie 
gotówką 10 j0 taniej na  składzie 
jest zawsze 200 maszyn do wybo­
ru, natrę tn i ajenci chodzą po do­
mach i sprzedają m aszyny po 7 

8 * złr, takie same kosztują w 
moim handlu po 48 zł Jó z e f  Iw a­

nicki, L wów, H otel /o rż a .

Doiiiesieme.
Nowo otworzony m agazyn i 

pracow nia konfekoyi dla ;

Dwa folwarki

S tare kuracyjne l k l .  masła deserowego 1 .6 0 .
„ „ masta stołowego lS J s  
„ „ masta do potraw SSł ct.
„ „ powideł imakotnitych 510 ct.
„ „ bryndzy liptawskiej l i i  ct.
„ para slcńzi holenderskich 11 
Wyborne śledzie marynowane po »  i

1K ci.
kl. szprotów pięknych l i  c t 

Biedzie wędzone po' Hi i 18. 
riklingi znakomite po 7 ct.
Moskale po 1 ct. Baryłka 1 .4 0 .
po eenack powyższych tylko w handlu

Leou u da Soleckiego
we Lwowie ulica Batorego 1. 2 
Na prowincyę zamówienia odsyłam 

odwrotnie. 530 z-13

Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby j
W łauysław Gonet w K o r c z y n i e
poleca m e  t l a ł e m  z a « łn g i  oiizna 
czone na wystawie krajowej we Lwo­
wie swe wyroby cz)t>to l u l a n e  w 
najlepszej jakości a to: p ł ó t n a  bardzo 
trwałe w wielkim wyborze od grubych 
do najcieńszych web na koszule, prze­
ścieradła bez szwu wszelkiej szerokość, 
kalesony itd. itęczniki, chusteczki w,e- 
bowe i grubsze, iiyrny, Obrusy i Ser­
wety pł. półbieJone i p. wyroby po ce­
nach bardzo niskich. Adies jedynie : 
U  la d y  s ł a w  U  o i le  Ł w Korczynie 
p. loco. Cennik i próbki żądanych ga­
tunków wysyta się darmo i optatnie 
Za jlobroć wyrobów poręcza się, a coby 
się nie podobało odmienia się lub zwra­

ca należytość. ■ ■

p r z y  placu H alickim  1. 12 na 
iszem piętrze w domu W go Mi- 
kulińskiego w lokalu gdzie była 
panoram a polska. W ielki wybór 
najgustowniejszych g o t o w y o h  

ubiorów i sukieneczek.

drukarni nar, W. Maniackiego. Zarządca W.HodakOdpowiedzialny redaktor; Ludwi k Masł owski ,


